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CENA 10 GROSZY 


GOERING 
premier pruski, złożył wi- 
zytę w Belgradzie, 


61 górników zginęło w belgijskiej kopalni 


podczas katastrofy powstałej skutkiem wybuchu pyłu. — Drużyna ra- 
townicza złożona z 20 inżynierów i robotników „pogrzebana przez nowy 
wybuch.-Zniszczenie wielkiej kopalni przyczyni się do wzrostu bezrobocia 


Bruksela, 22 maja. 

Dziś ustalono szczegóły strasznej 
katastrofy jaka się wydarzyła w "Mons 
pod Paturages w Belgji. W osadzie tei 
znajduje się kilka kopalń, których wie- 
że, instalacje i t. d. zajmują całe mia- 
steczko t. zw. trójkąt przemysłowy — 
Hainaut. 

Oto w sztolni, dzierżawiðħei Lam- 
brechies, wybuchną? pył węglowy, któ 
ry odrazu pogrążył w żałobie i rozpa- 
czy 41 rodzin górników. Załogę rato- 
wniczą, złożoną z 46 górników. spusz- 
czono o godz. 2-ej po poł. na głębokość 
800 metrów, aż do pokładu. zwanego 
Angleuse, położonego o 200 metrów od 
sztolni powyżej wymienionei. Kopal- 
nia ta, eksploatowana od 1982 r., zna- 
na była jako niebezpieczna, ponieważ 
pokłady węgla są w niei zakwalifiko- 
wane do 3-ciej kategorii, pozwalającej 
przewidywać wydzieliny zabójczych 
gazów. 

Do zodóny 8 wieczór praca trwała 
normalnie. Kiedy jednak zmąana miała 
opuścić się windą na dół, usłyszano ol- 
brzymi huk, a jednocześnie wielki pło- 
mień, połączony z gęstym kurzem we- 


stowym, wybuchnął z głebin kopalni, 
Za nadużycia w pułku 


Grodno, 22 maja. 

Na sesii wyjazdowej w Grodnie, wi- 
leńskj wojskowy Sąd Okręgowy roz- 
patrywał sprawę nadużyć finansowych 
w 81 p p. polegających na fałszowaniu 
list strawnego, rachunków za elektrycz- 
ność i t. d; a wyrażających się łączną 
sumą 1086 zł. 

Sąd skazał b. płatnika pułku por. Sta 
nisława Kopecia na 7 miesięcy więzie- 
nia i wydalenie z korpusu oficerskiego, 
a plut. Stefana Szumskiego na 2 tygod- 
nie aresztu. Plutonowy Tandał został 
uniewinniony. 


$unierć mæ mównicy 


EFEragiczng wypadek na zieżcdzie 
mauczycielä 


Poznań, 22 maja. nauczycjelstwa wielkopolskiego i wie- 

Wniedzielę przed południejn »roz- | loletni prezes tego związku p. M. Zych 
poczęły się w Poznaniu obrady f3 zgro| doznał w czasie inauguracyjnego prze- 
imadzenia Okręgowego Zwiazku Nau-| mówienia ataku sercowego i zmarł w 
czyciełstwa Polskiego. Obrady te je-lchwilę potem, mimo niezwłocznej po- 
dnak przerwano zaraz na wstępie wsku mocy lekarskiei. Wobęc tego smutne- 
tek tragicznego wypadku. Mianowicie, | go. wypadku, obrady zjazdu przerwano 
zasłużony działacz na polu organizacji i odroczono ich dalszy ciąg do jutra. 


Ta emnicza śmierć porucznika ułanów 


podecezas wizuyług u Zmajo 
Warszawa, 22 maja. por. Uchnasta nje udało sie utrzymać 

Podczas nieobecności meża Ewary-|przy życiu. Zwłoki zmarłego przewie- 
sta Mejera z Warszawy, który wyje-|ziono do kostnicy przy szpitalu Ujaz- 
chał na kilka dni do Gdyni. urządziła | dowskim. - 
przyjęcie i zaprosiła na nie kilka osób -Mejerową. oraz wszystkich gości 
żona jego, Janina. żandarmeria zatrzymała zaś do czasu 

W pewnym czasie wynikła sprzecz- | ustalenia czy por. Uchnast popełnił sa- 
ka, w czasie której padł strzał i jeden | mobójstwo. czy też został przypadko- 
z gości, por. Stefan Uchnast z 10-go puł| wo postrzelony przez kogoś spośród o- 
ku ułanów. stacionowanego w Białym-| becnych. 

Mieszkanie do ukończenia dochodze 
nia opieczętowano. Rozwiązanie za- 
gadki śmierci porucznika przyniesie nie 
wątpliwie sekcja zwłok. 


węglowego. Personel „powierzchni ko- 


fonicznie ze sztolnią Angleuse. ale na-; 
próżno. 


nicy tej kopalni i 2 sąsiednich usiłowali 
| zorganizować akcję ratownicza. Dru- 
Żyna, wyposażona w kaski i maski prze! 
ciwgazowe, 


<=. mani nA 


Łódź, 22 maja. 
(it) Wczoraj wieczorem odbyło 
dalsze posiedzenie Głównej Komisji Wy 
borczej, na.którem ostatecznie rozpa- 
trzono wszystkie listy kandydatów na 
członków przyszłej Rady Miejskiej, 
Główna Komisja Wyborcza , unieważ- 
niła znów sześć list, «w pierwszym rzę”| cz 
dzie listy komunistyczne i listy narodo- 
wych socjalistów. Przyczyną unieważ- 
nienia był brak dostatecznej ilości pod- 
pisów na poszczególnych listach, a po- 


Łódź, 22 maja. 

(ig) Wczoraj wieczorem w domu 
przy ul. Ogrodowej 60 rozegrała się przy 
kra tragedja. 

Jedna z lokatorek tego domu, 17-le- 
tnia robotnica Anna Graczyk, mieszka- 
a wraz z matką, bardzo. chorówitą ko- 
bietą. Przed kilku dniami stan matki 
gogorszył się znacznie i mimo pomocy 
lekarskiej nie udało się już jej urato- 
wać. 
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stoku, padł na podłogę. Na miejsce we- 
zwano pogotowie ratunkowe j żandar- 
merię. 

Mimo energicznej pomocy lekarskiej 


palni usiłował skomunikować się tele-! 


znamionując wyraźnie wybuch pyłu wybuchną! pożar, dzięki gazom, 


| 


Niezwłocznie inżynierowie i robot-; katastrofy, strasznie poparzonych, któ- 


| 


opuściła się szybko do przejścia kopalni | 
sztolni, dotkniętej katastrofą, gdzie już wał się z niej, utrudniając wielce ratu- 


Listy kandydatów do Rady M eiskiej 


zostały zatwierdzone i podane będą 
dziś do wiadomości publicznej 


się| 


Bezgraniczna miłość do matki 


Osierocona córka usiłowała pozbawić się życia. 


| 


nek. Odrazu zdołano ustalić, że 41 
górników zginęło na miejscu. Rozpacz 
osieroconych rodzin jest okropna. 
Przez noc całą wdowy i sieroty szuka- 
ły wśród trupów swych oiców i braci. 
Katastrofa ta dotyka kopalnię w 
chwili, kiedy w Belgii wzrasta bezro- 
bocie, i kiedy, przewidziane od 20 maja 
obniżenie płac o 20 proc. odroczono do 
3 czerwca. Pomiędzy pracodawcami 
i robotnikami panują już od wielu ty- 
godni walki o płacę i o utrzymanie 
pracy. W tych warunkach wiec, tem 
dotkliwiej Belgia odczuje tę katastrofę. 
Pociągnęła ona za sobą jeszcze dalsze 
ofiary, mianowicie z drużyny ratowni- 
czej, gdyż nowy wybuch pogrzebał 
znów 20 robotników ij inżynierów gór- 
niczych. 
Pochowano już 14 ofiar katastrofy 
belgijskiej, z serji 41 pierwszych ofiar. 
Musiano przerwać prace ratownicze, 
ponieważ pożar dajszy wewnątrz ko- 
palni uniemożliwił ie zupełnie. 


jakie 
rozprzestrzeniły się po wszystkich 
przejściach i korytarzach. 

Dopiero o godz. 10 i pół wieczorem 


zdołano wydobyć 5 pierwszych ofiar 


re przeniesiono do szpitala. Całą noc 

zaś trwało wydobywanie trupów. 
Tymczasem pożar ogarnał inne 

i żar szalony doby- 


nadto stwierdzenie faktu, iż na niektó- 
rych listach podpisy wyborców zbierane 
były jeszcze przed wpisaniem nazwisk 
kandydatów, co jest niedopuszczalne, 
Na tem badanie ważności list skoń- 
czyło się i dziś, w godzinach popołudnio 
wych, we wszystkich okręgach wybor- 
czych będą rozlepione na murach do- 
mów plakaty Głównej Komisji Wybor- 
czej, zawierające wykaz ważnych list z 
ważnymi nazwiskami kandydatów. 


"Gorgonowa 


awanturuje się 
w więzieniu w Fordonie 


Poznań, 22 maja. 

Gorgonowa daje się znów dobrze we 
znaki współtowarzyszkom swej niedoli 
w więzieńiu w Fordonie, 

Po pewnym okresie uspokojenia, Gor 
gonowa rozpoczęła całą serję awantur. 
Naczelnik Rymkiewicz przeniósł smutną 
bohaterkę Brzuchowic do czwartej z rzę 
du celi, zapowiadając, że o ile powtórzą 
się awantury, pozbawi ją własnego ubra 
nia i osądzi w pojedynce. 

W miejscowym żłobku więziennym, 
po zabraniu ,„„Kropelki' pozostało je- 
szcze 11 dzieci. Oryginalne, że Gorgo- 
nowa nigdy nie zajrzy do niego, aczkol- 
wiek inne bezdzietne kobiety, uważają 


Rozpacz córki była bezgraniczna, 
Graczykówna kochała swą matkę bar- 
dzo i śmierć jej wstrząsnęła nią w nie- 
zwykłym stopniu. I oto wczoraj wie- 
czorem, zrozpaczona i rozżalona, korzy- 
stając z chwili samotności, wypiła dużą 
dozę kwasu solnego, chcąc odebrać so- 
bie życie. 

Na szczęście sąsiedzi usłyszeli stuk 
padającego ciała i gdy stwierdzili, co się 
stało, momentalnie wezwali karetkę po- 


koda dak OC La rc O 6 JOKE 0 aÓ O || E OSKAZ ez 


gotowia, Graczykównę przewieziono |zą wielką ulgę możność spędzenia kilku 
do szpitala okręgowego ubezpieczalni |chwil z dziećmi. 
społecznej. Stan jej jest bardzo groźny. 


Kat żąda odszkodowania 


za utratę zdrowia podczas pełnienia 
tunkcyj katowskich 


Warszawa, 22 maja. |zekucji z wyroku sądu doraźnego w 
B. kat Maciejewski występuje prze- |Samborze. Został on wówczas silnie 
ciwko skarbowi państwa z sensacyjnem kopnięty w dolną część brzucha przez 
powództwem cywilnem.- a mianowicie |skazańca, który zdołał się wyrwać z je- 
wnosi do wydziału cywilnego sądu okr. |go rąk. Maciejewski utrzymuje, iż ude- 
pozew o odszkodowanie w wysokości rzenie to pociągnęło za sobą wewnętrz- 
25.000 zł. za utratę zdrowia w czasie |ny wylew krwii w następstwach Spo- 
pełnienia funkcyj katowskich. wodowało chroniczne. bóle i konwulsje. 
Pretensje swe Maciejewski opiera na |Z tego tytułu domaga się on skapitalizo- 
incydencie, który miał miejsce w czasie 'wanei renty dożywotniej. 


„Męczennik narodowy” —ks. Pszczyński 


23 b.m. ma opuścić aresztw Pszczynie 


Katowice, 22 maja. 
Dnia 23 b. m. ma opuścić więzienie 
w Pszczynie książę Pszczyński, odsia- 
dujący tam karę 3-tygodniowego aresz- i 
tu za zatrudnianie obcokrajowców. 
Otóż. fak słychać. p rozpoczęli | 
szaloną agitacię na G. Śląsku wśród ' 


młodzieży, aby na dzień 23 b. m. ściąg- 
nąć do Pszczyny jak najliczniejsze od- 
działy młodzieży niemieckiej, celem po- 
witania i złożenia hołdu (1) księciu 
Pszczyfiskiemu, jako „męczennikowi” 
za sprawę neneke ; 
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Hollywood w szponach kryzysu 


-zamykają swe podwoje. — Zastój w sklepach. — Zrujnowane gwiazdy 
W stoficy filmu panuje smutek i pustka 


(z) Wiadomo ogólnie, że i w Holly- 
woodzie bardzo dotkliwie odczuć się 
dają skutki panującego wszechwładnie 
kryzysu. Szereg dawnych atelier filmo- 
wych wraz z rozległemi terenami leży 
odłogiem, Panuje w nich smutek i pust- 
ka. Na luksusowych willach wiszą ol- 
brzymie plakaty: 

zk qwe do sprzedania. Tanio". 


sta każdy trzeci dom jest niezamieszka- 
ły, żaluzje opuszczone, ogrody zanied- 
bane, Grunty į nieruchomości są do na- 
bycia — tanio, bardzo tanio! Byłych 
bogaczy ogarnęła prawdziwa ka, 
Pragną opuścić Hollywood, — za wszel 
ką cenę. Niezliczone samochody, - sto- 
jące w garażach, są również dn sprze- 
dania — prawie za bezcen.. 

Lokale rozrywkowe i kabarety li 
kwidwą się jeden po drugim. Nikt nie 
ma pieniędzy na zabawy, zaś liczni tu- 
"ryści, którzy napływali dawniej masa- 
mi, ażeby obejrzeć wytwórnie i — jak 
przypuszczali — uścisnąć dłoń Fair- 
banksowi lub Charlie Chaplinowi — za- 
pomnieli już drogę, prowadzącą do tego 
byłego raju.  Nieliczna garstka, która 
chce i potrafi się jeszcze zabawić, spo- 
tyka się w dwuch nowych klubach, 
Tutai można odetchnąć na krótką chwi- 
lę od ciągłych zmartwień i kłopotów. 
Mimo, iż w każdej restauracji amery- 
kańskiej, kawiarni czy lokalu rozrywko* 
wym rozwieszone są olbrzymie plaka- 


najelegantszych dzielnicach 


ty: 

„Nie myśl o twych kłopotach! — 
Uśmiechaj się! Bądź wesół, gdy prze” 
kroczysz nasz próg!“ — amerykanie 
zawsze i wszędzie pamiętają o swych 
troskach. 

Mieszkańcy Hollywood zapomnieli 
już o kosztownych „weekend'ach*, Ko- 
munikacia lotnicza z pobliskim Tia 
Juana, położonym w Meksyku, ustała 
całkowicie. Większe ij mniejsze gwiaz- 
dy urządzają się taniej: w niedzielę kto 
żyw — idzie na mecz Piłki nożnej. Jest 
on również dosyć emocjonujący, a ko- 
sztuje grosze, 

, Kryzys odbił się oczywiście rów- 
nież na handlu. Luksusowe magazyny 
zamykają się jeden po drugim. A jedno- 
cześnie mniejsze i zredukowane gwiaz- 
deczki, chcąc' utrzymać się na powierz= 
chni życia, otwierają salony kosmetycz- 
ne i salony mód, tworząc konkurencję 
istniejącym już od lat przedsiębiors* 
twom. Jednakże skurczony rynek nie 
znosi tego dodatkowego obciążenia l 
nowe placówki również się likwidują, 
skoro tylko kończą się oszczędności ich 
właścicielek. 

Jak żyja prawdziwe wielkości Holly" 


woodu? Kto Żyw, przeniósł się za mia- | 
sto, budując sobie lub nabywając po-| 


siadłości ziemskie. W Beverley Mills 
wznosi się „Pickfair“, siedziba Mary 
Pickford i Douglasa Falrbanksa. Jest tó 
jedna z najpiękniejszych budowli ko- 


lonji filmowej.Will Rogers posiada min- 
jaturowe „ranczo“, zaś dom Harolda 
Lloyda wskazuie wyraźnie na to, iż na- 
leży do największego z żyjących hu- 
morystów. Tom Mix, bohater wszyst- 
kich filmów kowbojskich, stale mieszka 
po za miastem. Dom jego położony jest 
w rozległym dzikim parku, w którym 
urządzają harce nieokiełznane mustangi 
Rezydencja naibogatszego artysty — 
Charlie Chaplina — utrzymana jest w 
starodawnym stylu szkockim, ś 
Młodsze „pokolenie, jak, Fairbanks, 
jun., Corinne Grifith itp. osiedlili się w 
skromnych, piymazy waych domkach na 
„ranczu* Balley. Reginald Denny zało” 
żył małą farmę w górach, Walter Hu- 
ston i Richard Dix zamieszkali zdala 
od wszelkie kultury, oszczędzając za* 
równo pieniądze, jak i swe siły. Więk- 
szość artystów zrezygnowała nawet z 
posiadania telefonów; zachowali oni ie- 
dynie swe luksusowe samochody, któ- 
remi udają się do atelier filmowych. 
Cudzoziemiec. przybywający do 
Hollywood, otrzymuje w ciągu pierw* 
szego kwadransa szereg ofert na naby- 
cje najrozmaitszych objektów. Po 2-ch 
godzinach niema już rzeczy, którejby 
Przybyszowi nie zaojiarowano: póczy* 
aając od luksusowej willi nad brzegiem 
morza, a kończąc na propozycji odwie* 
dzenia małego, przytulonego lokalu nac 
nego w towarzystwie najelegantszej 
lady: ; 


Głębiny mórz I oceanów 


stale zmieniają swe oblicze. 
chroni okręty przed katastrofą- toi 


Wyspy, które rodzą się i gina.. 


okretowych.| morskich, W 1927 roku 19 okrętów 


Zdawaćby się mogło, że karty mor 
skie doprowadzone już są do takiej do- 
skonałości, że nie wymagają zgoła 
żadnych poprawek, Byłoby tak istot- 
nie, gdyby nie ciągłe zmiany, iakie na- 
chodzą w głębi mórz i oceanów. Prze- 
ciętny lajk nie wyobraża sobie nawet, 
jak częste są kataklizmy w morskich 
głębinach. Í 


szczą na szlakach linij 
Najlepiej prowadzony statek może się 
rozbić o wwsepke lub rafe, nienazna- 
czoną na mapie morskiej, 


„Policja morska“ 


rozbiło się o nieznane skały i rafy, w 
1928 roku — 14 okrętów, a w ubiegłym 
roku miał miejsce tylko jeden taki wy 


Trzeba więc nieustannie poprawiać | padek 


odzwier- 
rzeczywi= 


mapy. by były dokładnem 
cjadlerniu wciąż zmiennej 
stości. 

Anglicy, którzy są pierwszymi ma- 


Niema prawie tygodnia, żeby trzę-| rynarzami na świecie, wzieli to zada- 


sieriie podmorskie nie wstrząsnęło 
dnem morskiem w jakim punkcie glo- 
bu. W ślad za tem zmienia się nieus 
stannie oblicze mórz i oceanów, Two- 
"rzą się głębokie przepaście i nowe 
"wzniesienia, które w postaci wysepek 
i raf wynurzalą się z fal morskich. O- 
"krety, żeglujące po oceanach, popada- 
"ią bardzo często na tych  nieproszo- 
nych intruzów. 
Rok temu statek angielski „Silver 
Beech“ odkrył na Pacyfiku wyspę dłu 
gości jednego kilometra, która nie by- 
ła uwidoczniona na mapie morskiej, 
Nie mogło, oczywiście, ulegać wątpli- 
wości, że jest to „noworodek W kil 
ka miesięcy później pojawiła sie na Pa 
cyfiku inna mała wyspa gdzieindziej 
sygnalizowano pojawienie się trzeciej, 
nieznanej wysepki. Jest to bilans od- 
kryć zaledwie kilku miesięcy. 


Zdarza się również proces odwrot- 
hy: wyspy znikają bez śladu. Kilka 
miesięcy temu w okolicy półwyspt Ma 
liaka pochłonięta Została przez tale 
morskie wyspa „Anak Krokatoa“ wy- 
dokości 60 metrów. U wybrzeży A- 
laski zniknęło kilka wysepek na po- 
czątku bieżącego roku, a ostatnio w za 
toce Hudsona zapadła sie w otchłań 
morsa taijenmicza wyspa „Beichier*, 

Wyspy. które rodzą się i giną, nie 
są obojętne dla 
przeciwnie, dla bezpieczeństwa Że- 
glugi morskiej jest sprawą pierwszo- 
rzednej wagi notowanie wszelkich 
zmian na powierzchni oceanów. zwła- 


marynarzy. Wprost 


nie na siebie. Od kilku lat co rok spe- 
cialna ekspedycja przebiega wszyst- 
kie szlaki żeglugi morskiej, pełniąc 
coś w rodzaju policyjnej kontroli mórz. 

Chodzi o wykrycie i unieszkodli- 
wienie „gangsterów“ morskich. który 
mi są nietylko nowe i nieznane wysep 
ki rafy i skały, ale również mielizny, 
ławice piasku, szczątki zatopionych 
okrętów — jednem słowem——to wszy- 
stko, co utrudnia i zagraża żegludze. 

Każdy taki „zbrodniarz“, czyhałący 
na okręty ies% natychmiast motowary 
na mapie i tak poprawione karty mor- 
skie admiraljicia angielska sprzedaje co 
rok pilotom całego świata. 

Od czasu, gdy działa „policja mórz“ 
zinniejszyła się znacznie ilość katastrof 


Wszechświafowy 


Policja działa skutecznie, ale też 
zdobyć się musi na ogromny wysiłek, 
by sprostać swemu zadaniu. Dość po- 
wiedzieć,że jeśli chodzi o nieznane wy 
sepki i rafy, odkryto ich w cłągu ostat 
miego roku 325. 

„Policja mórz“ działa prawie bez 
przerwy. Praca jest ciężka. odpowie 
dzialna į niebezpieczna, ale nowocze- 
sne, udoskonalone przyrządy w znacz- 
nej mierze ułatwiają zadanie. Dziś iuż 
nprz. nie mierzy się głębokości mor- 
skich archaicznym systemem spuszcza 
nia w morze olbrzymich ciężarów. Wy 
starczy mały instrument, który opu- 
szcza się na dno morskie w wiekszych 
głębinach i który stamtąd odbija echo 
dźwięku, nadanego na pokładzie stat- 
ku. Wiedząc, że dźwięk rozchodzi się 


na sekundę, z łatwością można obli- 


czyć głębokość morza w danem miej- 
SC. 


kongres lilipufów 


odbedzie się w ftanacth Zjednoczonyti 


(sb) Mali ludzie mają również swoje 
wiellje kłopoty... Zamieszkali w Sta- 
nach Zjednoczonych lilipuci wydali o- 
becnie odezwę do wszystkich karłów, 
aby walczyli o swe prawa. Latem bie- 
żącego roku ma się też odbyć w Sta- 
nach Zjednoczonych pierwszy kongres 
karłów pod hasłem „Lilipucj wszystkich 
krajów — łączcie się". 

Kongres liliputów ma zamiar wysłać 
specjalną delegacię do rządu z prośbą 
o udzielenie specjalnych przywilejów 
dla ludzi niskiego wzrostu. 

Naprzykład: na kolejach į w tram- 
wajach — twierdzą lilipuci — Zajmuje- 


my mniej miejsca niż uczniowie, a jednak 
ako ludzie „dorośli* opłacamy cały bi- 
let, podczas gdy uczniowie płacą tylko 
połowę. 

Niesprawiedliwością jest, że każą nam 
mieszkać w domach zbudowanych dla 
ludzi dwa razy od nas większych, wspt- 
nać się po wysokich schodach i wdrapy 
wać się na krzesła stojące przy niewy* 
godnych wysokich stołach. Cóżby na- 
przykład powiedział każdy normalnie 
zbudowany człowiek, gdyby mu kaza- 
no stołować się.. na szafie” 

Zjazd liliputów zapowiada się nie- 


| wa, 


pod wodą z szybkością 1.650 metrów į doznała Pani od Ich ojca I w otoczeniu dzieci 


N 141 


WOLNA TRYBUNA. 


Dramat maiki 


siedmiorga dzieci, maliretowanej 
przez złego męża 


SMUTNY L. Z OGRODOWEJ W ŁODZI 
Stłumić w sobie uczucie, które doznały tak 
niegościniego przyjęcia, a pozostawić jedynie 
akcenty serdecznej przyjaźni. Przyjażń io zna. 
cznie więcej niż uczucie, albowiem m2 mija tak 
szybko. Przyjaźni również miłe lekceważy się 
I nie odgrywa tutaj znaczenia różnica wieku, 
przyjażń wreszcie da Wam razem więzei ro- 
dości i zadowolenia, jak nieodwzalejuwtone se 
czucie: 


HENIUTKOWI Z KALISZA.  Niostciy do 
prośby Pana nle mogę się przychyliś, alhowiet 
nie wolno mi zabierać głosu w imieniu osoby, 
którą znam tylko z listów, a mie mam zadnych 
innych danych o kwalilikaciach itd. Sądząc jed- 
nak z listu jest Pan dzielmym młodym czło 
wiekiem, który chce pracować t potrali pracę 
uszanować. Dlatego też mam nadzieję, że lu- 
dzie, którzy znają Pana wiedzą 9 tem , źe 
pańskie starania napewno uwieńczone. będa 
pomyślnym rezultatem, Pan $. 9 kcurynmi nio* 
wa, obiecał Panu przecież, że jak ty'ku znał- 
dzie się miejsce, przyjmie Pana na praktykę 
xarbarską, Pana zatem obuw'ązkier: jest od 
czasu do czasu przypominić o daqzi Mu oblet- 
nicy i jednocześnie, niezale trl = od tego szukać 
zajęcła na własną rękę. Jesicm pewna, że zo- 
staną one uwieńczone pomyślnym ruzultatem, 
Na jedno tylko chcę Panu zwrócić uwagę — 
jes Pan w gorącej wodzie kąpanv, t- «ba mieś 
trochę cierpliwości. 

PAN S. G. Z CZECHOWIC 100. Drogi Pa- 
nie, w pańskim wieku jest to sprawa przejścio” 
która może minąć bez śladu, ale tylka 
wówczas, jak się Pan weźmie odrazu do ener- 
zicznego leczenia, Musi się Pav udać do jedne» 
go z lepszych lekarzy seksuologów, który "mals 
pierw zbada przyczynę cierpienia, a później 
zastosuje odpowiednie leczenie, Proszę się nie 
trapić niczem, gdyż, powtarzam raz jeszcze, w 
pańskiem wieku jest to sprawa, która minie 
bez śladu, 


„NIEWOLNICA TORTUR TYRAŃSKICH" 
z OSTROWA POZN. Droga Pani, serdecznie z 
Panią współczułę, choć wiem, że nie o współ: 
czucie Panl chodzi |, że nie współczucie Panl 
pomoże, Szkoda tylko, że nle zdobyła się 
Pani na enńergiczniejszą decyzję wcześniej. 
Dziś pozostaje Pani tylko Jedna droga, skoro 
nie możecie mieszkać razem i czuje Panl — że 
nie zniesie wszystkich udręczeń ze strony nic- 
dobrego męża, który niema żadnych względów 
dla matki swoich siedmiorga dzieci, to musi się 
Pani starać zdobyć samodzielność i Iść w świat 
dokąd poniosą oczy. ; 

Gorzej sprawa wypadnie z dziećmi z kto 
rych najmłodsze ma dwa latka I potrzebuje 
opieki matki. Czy da sobie Pani radę w życiu 
z wyżywieniem siebie I najmłodszych dzieci» 
Jeżeli tak to niema się Pani nad czem zasta» 
mawiać, Ma Pani pełne prawo opuścić czło” 
wieka, który w oczach dzieci bije Panią I ubil- 
ża jel. Proszę jeszcze pamiętać, że może Pant 
również sądownie domagać słę alimentów na 
wychowanie dzieci, 

Jeżeli dowiedzie Panl, że opuściła dom 
wskutek złego traktowania Jej przez męża, 
sąd przyzna Pani prawo do otrzymywania ali" 
mentów, które łatwo będzie ściągnąć z urzęd» 
niczej pensji Je] męża, Może wreszcie widząc 
Jel energiczną postawę 1 chęć zrealizowania 
statowczej decyzji, mąż Pani zmieni swój . do 
niej stosunek i zacznie inaczej traktować Panią 
i Wasze wspólne dzieci, Narazie jednak pierw= 
szem Pańi zadaniem jest znalezienie sobie ła- 
klegoś zajęcia, któreby dozwoliło przetrwać 
najcięższy okres. Później, gdy dorosną dzieci, 
wynńagrodzą Pani wszystkie krzywdy, jakich 


zapomni Pani o cierpieniach. 

Starsze dzieci musi Pani Jednak odseparo= 
wać od wpływów ojca, który wyrażając się o 
Pani niewyszukanemi wyrazami I wymyślając 
w obecności dzieci, dałe im zły przykład. — 
Dzieci widząc poniżające I brudne sceny włas- 
nych rodziców, przestają szanować swoich 
rodzicieli i mogą wyrosnąć na jednostki ujem- 
ne pod względem moralnym. 

Proszę pamiętać, że w decyzji Pani winna 
się Pani kierować jedynie dobrem dzieci I ule 
zwracać uwagi na to „co łudzie powiedza”. Nie 
jest luż Pani kobietą pierwszej młodości, a 
wiełokrottule macierzyństwo dodało Pani po- 
wagi. Dziś wolno się Pani kierować fedynie 
względami swolej rodziny, a nie opinią ludzi, 
których sądy często bywają błędne. 


—0—0-—— 


zwykle licznie albowiem w- Stanach 
Zjednoczonych mieszka 6000 karłów w 
Anglii 1000 a w innych krajach również 
po kilka tysięcy. 5 
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Jak Łódź spedziła Zielone Świątki? 


Pogoda dopisała w ostatniej chwili.—W parkach, w la- 
sach podmiejskich i na zabici było rojno i wesoło 


Łódź, 22 maja. 

Zielone Święta, którym dopisała tak 
piękna pogoda, mimo chłodów jeszcze w 
sobotę w nocy przeszły jak corok pod 
znakiem wycieczek zamiejskich. Po- 
cząwszy od wycieczek dalekich — sa- 
mochodami, poprzez krótsze spacery w 
bryczkach zaprzężonych bodaj w jedne- 
go, mocno zbiedzoneko konika, aż po 
małe. ale także trudne wyprawy całych 
rodzin do najbliższego pod miastem lasu 

— każdy jak mógł tak Się z miasta 
wynosił. 

Samochody były ubrane zielenią — 
przeważnie tatarakiem. Dość dziwnie 
wygląda ten nowoczesny wehikuł z tem 
ubraniem, Świadczącem o umiłowaniu 
starej jak Świat tradycji. Bryki — to- 
nęły w gałęziach zielonych, koniom po- 
zatykali właściciele w najróżniejszych 
miejscach uprzęży gałęzie całość robi- 
ła wrażenie jakiegoś korsa kwiatowego 
a nie zwykłej resorki albo bryki łódz- 
kiej, nacodzień tak szarej | mizernej. 

Rodziny wybierały się z wielkiemi 
zapasami jadła wszelkiego rodzaju, z 
chustkami i kocami, bo na trawie sie- 
dzieć po ostątnich deszczach, nie było 
wcałe bezpiecznie. Najrozmaitsze maleń 
tasy dreptały przez starszymi: czasem 
trzy pokolenia łodzian zabawiały się na 
świeżem powietrzu, godnie Świętując 
piękne, wiosenne, Zielone Święta. 

Na terenach pomiędzy Zdrowiem a 
Polesiem Konstantynowskim, w lesie na 
Mani, w lesie koło Karolewa było szcze 
gólnie rojno i gwarno. Co rok — gro” 
mada biesiadujących i odpoczywających 
na trawie: tutaj grają w piłkę nożną, 
tam urządzają wyścigi: jacyś zapaleni 
sportowcy niczem Garkowienko z Krau- 
serem — szamotają się zapamiętale w 
d.awiących uściskach podwójnego Nel- 
sona. A naokoło grupa widzów: znaw” 
lcw, albo nie... Można sóbie popatrzeć 
"ina tych, co „się walczą“ i na tych Co 
grają w piłkę, i na tych co się ścigają 
i nawet na tych, co się trochę „mają 
ku sobie' — jest przecież czas: świę- 
ta są. 

W Łagiewnikach odbył się tradycyl 
ny odpust. Odpust ten sprowadza pod 


mury starego klasztoru zawsze tłumy 
wiernych i gromady zwolenników roz- 
rywek odpustowych, niedzielny jednak 
odpust łagiewnicki pobił pod tym wzglę 
dem wszystkie rekordy. Dość powie- 
dzieć, że samych ..jałmużników było 
tego dnia w Łagiewnikach chyba z pół 
tysiąca. 

Drugiego dnia t. j. wczoraj, w po- 
niedziałek, tempo świętowama jakby 
trochę słabło. Zawsze dwa dnia Świąt 
— to może nawet į trochę zawiele. To" 
też zwykle tak się dzieje, że ludzie pier- 
wszego dnia bawią się ile się da, a dru- 
giego dnia po tych zabawach odpoczy- 
wają. t 
Tak było wczoraj. Trochę luźniej 
było w parkach i ogrodach, w lasach 
i na polach podmieiskich. 


Bójek w ciągu świąt było może tro- 
chę mniej niż corok. Nie znaczy to 
wcale, by ludzie mniej wódki wypili w 
ciągu ostatnich dwuch dni. Przeciwnie: 
mimo zakazów, mimo chęci świętowa* 
nia, właściciele handlów nie mogli się 
opędzić od amatorów „czystej“, którzy 
wiedzeni szczególnym pijackim mstynk- 
tem, zawsze potrafią znaleźć drogę do 
tylnego wyjścia do sklepu z napojami al 
koholowemi. Wypito może równie wie*| A 
le już zwykle a może i więcej wódki 
w ciagu świąt. Tylko, że ludzie jakoś 
panowali nad sobą i przy lada okazji| 
nie skakali sobie do oczu. 

Mai obfitował w Święta. Maj koń- 
czy się i kończy się akres świętowania. 
Przez całe prawie lato nie będzie wię- 
cej ani tylu świąt ani tak pięknych, jak 
święta majowe. (g) 


Cziery godziny na piechotę do pracy 


Brak pracy, największem kalectwem w życiu robotnika. — Ludzie 
pechowi. — Robotnicy, którzy mieszkają kilka kilometrów 
za miastem 


Łódź, 22 maja. 

(Krz). W czasach, gdy zewsząd roz- 
lega. się jedno wielkie wołanie: „Pracy! 
Dajcie nam pracy!“ przestajemy się 
dziwić wielu rzeczom: wyciąganiu ręki 
do bliżnich, którzy obojętnie przechodzą 
obok nieszczęśliwca; wysyłaniu ofert z 
przekonaniem, że nie otrzyma się odpo- 
wiedzi; pracowanju za 2 złote dziennie... 

Czasy dzisiejsze są czasami wielkiej 
obojętności na nieszczęścia ludzkie, 

Kiedyś gdy bezrobocie nie nosiło cha- 
rakteru masowego, każdy lekceważył 
pracę, stale zmieniając ją sobie, a to je- 
dynie dlatego, aby wybrać „najlepiej 
płatną i najmniej męczącą. Dziś co in- 
nego. Jeżeli ktoś się uczepił choćby naj- 
lichszej posady, to już chwali Pana Bo- 
g i dziękuje, że nie jest zerem społecz- 
nem a czemś naprawdę potrzebuem 
społeczeństwu. 

Wśród robotników łódzkich są tacy; 

którzy mieszkają kilka kilometrów po- 

za Łodzią. Mają tam dom, nawet kawa- 
tek gruntu. Los tak chciał, iż ktoś z do- 


mowników otrzymał w Łodzi pracę. 
Wiadomo, że komorne .nie jest znowu 
tak tanie- 

Nie pozostaję więc nic innego, jak 
mieszkać na swojem na wsi, a praco- 
wać w mieście. I tu się zaczyna dopie- 
ro tragedja tych ludzi. 

Błoto — nie błoto, gorąco czy zim- 
no — codzień systematycznie chodzą 
po dwie godziny do pracy, albo i wię” 
cej. Dwie godziny w jedną stronę, dwie 
godziny z powrotem i 8 godzin pracy 
w fabryce, to razem — 12 godzin na 
dobę. A zmęczenie po takich forsow- 
nych marszach — niebylejakie... 

W czasach radja, samochodu i sa- 
mołotu czy jéstdo pomyślenia, aby ktoś 
po 4 czy po.5 godzin wykonywał marsz 
«ddo'pracy? Pewnie, że gdyby to były 
czasy inne, toby jeden z drugim rzucił 
takie zajęcie, lecz dziś i taka praca staje 
się błogosławieństwem. 

Być może, że ludzie zdaleka powin- 
ni ustąpić miejsca ludziom z bliska, lecz 
któż da pracę ludziom zdaleka? 


Zieć zabił teścia, 


stejąc w obronie swej żony. -Krwawa zbrodnia w Król. Hucie 


Król. Huta, 22 maja. 


W Król Hucie została w dniu wcze” 
rajszyin dokonana krwawa zbrodnia. 
Wydział śledczy policji zaalarmowany 
został, że na trzeciem piętrze domu przy 
ul. Bytomskiej 89 zamordowany został 
właściciel! mieszkania Adolf Zuga. Na 
miejsce przybyło niezwłocznie kilku pe 
licjantów z prokuratorem Malczykiem 
na czele, 

W kuchni znaleziono w kałuży krwi 
s9-letniego inwalidę Adolfa Zugę. Na 
szyj jego widniała rana cięta. Zuga nie 
dawał iuż żadnych oznak życia. W są- 
siednim pokoju zastano zięcia inwalidy, 
26-letniego bezrobotnego Józefa Wolne- 
go, iego żonę Helenę, żonę zmarłego 
Paulinę oraz dwie niezamężne córki za- 
inordo wanego. 

Jedna z córek, na widok policji, 0$- 
wiadczyła natychmiast, że zabójstwa do 
konał jej szwagier Wolny. Policja aresz- 
towała go niezwłocznie. Ciało Zap prze 
wieziono do kostnicy szpitala miejskie” 
go. 

Aresztowany Wolny przyznał się do 

winy, oświadczając, że między nim a 
teściem doszło do kłótni, ponieważ Zu” 
ga uderzył jego żonę, a swoją córkę w 
twarz, tak że ja pokrwawił. Stwierdzo- 
no, że istotnie na twarzy i ubraniu Hele- 
ny ztajdowały się ślady krwi. Niesnas- 
ki panujące miedzy teściem a zięciem 
trwały już od pięciu lat. Ostatnia kłót* 
nia wynikła wreszcie wskutek tego, że 


przyrządzenie potrawy. 


Zabójcę odstawiono 
karnego w Król. Hucie. Jest on niezwy” 
kle przygnębiony dokonanym przez Sie" 
bie czynem j powtarza cały czas, że nie 


Ojcobójca zastrzelił 


do więzienia ; chciał zabić teścia, a tylko dać mu na- 


uczkę, by nie znęcał się więcej nad 
córką 


Wstrząsająca tragedja przestępcy, dręczonego 
wyrzutami sumienia 


Łuck, 22 maja. 

Niecodzienny wypadek wydarzył się 
w jednej ze wsi pod Łuckiem. Skazany 
za ojcobójstwo został w r. 1926 przez 
sąd okręgowy w Łucku niejaki Filip 
Bodnaruk, że wsi Szepla na 8 lat cięż- 
kiego więzienia. Po odbyciu kary po- 
wróci Bodnaruk w tych dniach do swej 


Pośredniczył między 


Dozorca więzienia został... 
Grodno, 22 maja. 

Damazy Kowalczuk, lat 50, był od 
lat 12 dozorcą w więzieniu karnem w 
Grodnie. 

W styczniu. b. r, jeden z więzniów 
doniósł władzom więziennym. że Kowal 
czuk za wynagrodzeniem w wysokości 
20 złotych doręczył niejakiej Twardow* 


darstwo doprowadzone zostało do kom- 
pletnej ruiny, począł się dręczyć wyrzu 
tami sumienię za dokonane swego czasu 
potworne zabójstwo własnego ojca. 

Onegdaj Bodnaruk w stanie apatji 
wystrzałem z obclętego karabinu ro, w 
usta pozbawił się życia. 


więźniami a ródziną 
lokatorem celi więziennej 


Dochodzenie ustaliło całkowitą winę 
Kowalczuka, który na wczorajszej roz- 
prawie w Sądzie Okręgowym  tłyma- 
czył się, że te 20 > otrzymał w cha- 
rakterze pożyczki i że wspomniane li- 
sty nikomu nie mogły zaszkodzić, gdyż 
dotyczyły wyłącznie spraw rodzinnych. 

Sąd skazał Kowalczuka na 1 rok wię 


skiej trzy listy od jej męża Franciszka zienia+ Po ogłoszeniu wyroku skazany 
Zuga uderzył swą córkę za niesmaczne | Twardowskiego. znajdującego się w wię powędrował do wiezienia, gdzie od ty- 


lzieniu za kradzieże. 


się po odbyciu kary 
rodzinnej wsi. Widząc, że całe gospo” 


lu lat był dozorcą. 


Dokad pójść wieczorem? | 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18): — Dziś 
o 8,30 „Stawiski — król aferzystów*, 
TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27) Dziś, 


„Śpiewak ulicy”, 
KIN A: 
CASINO: — „Sekretarka osobista wychodzi za- 


maż“, 
GRAŃD.KINO: — „Noc dla Ciebje', 
„Bunt w Szanghaju‘. 

ROXY: — "Przybłęda”. 
CAPITOL: — „Królowa Szybkości'**. 
CZARY: — I. Wrogowie Małżeństwa i IL Ro- 

mans Księżniczki, 
CORSO: — I. Żona na jedną noc i II. Dawid 


Golder. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Parada Rezerwistów“, 
SŁOŃCE: — |. Królowa Podziemi, Il, Buster 


naważył piw. 
RAKIETA: — Swiat należy do Ciebie* 
SZTUKĄ: — „Emma“, 
PALACE: — „Sprytna dziewczyna”, 
METRO; — „Życie jest piekne" 


DRIA: — „Życie jest piękne" 
OŚWIATOWY: = Buster naważy! piwa“, 
ży „Uśmiech szcześc 
I. P. S. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta* 
b, prof. Pankiewicza + in. 


100 rocznica zgonu 
Lafayette'a 


uroczyście obchodzona 
w Ameryce 
Paryż, 22 maja. 

Z Waszyngtonu donoszą, że w ca- 
łych Stanach Zjednoczonych odbyły się 
dziś w związku z 100-ną rocznicą zgonu 
Lafayette'a uroczyste obchody. W Wa- 
szyngtonie odbyło się dziś uroczyste po 
siedzenie konkresu w obecności prezy- 
denta Roosevelta, ambasadora francu- 
skiego, korpusu dyplomatycznego oraz 
przedstawicieli wła: 

Ambasador francuski odczytał orę- 
dzie NO. republiki francuskiej 
Lebrun do narodu amerykańskiego. 

Od członków rządu francuskiego na 
deszły serdeczne depesze. 


Egzaminy maturalne 
rozpoczęły się dziś w Łodzi 


Łódź, 22 maja: 

(it) W dniu dzisiejszym rozpoczęły 
się w Łodzi egzaminy maturalne. Ogór 
łem w Łodzi przystąpiło do egzaminów 
340 absolwentów szkół średnich męskich 
i żeńskich. 

Egzaminy pisemne trwać będą do 
końca bieżącego miesiąca. Egzaminy 
ustne rozpoczną się w pierwszych 
dniach czerwca, tak że rozdanie świa- 
dectw dojrzałości nastąpi przed końcem 
roku szkolnego. 

Jak nas informują, bardzo niewielki 
odsetek z pośród uczniów klas ósmych 
nie został dopuszczony do egzaminu 
maturalnego: 


Urodzaj grzybów 
spowodowany anormalnemi 
pogodami 


Łódź, 22 maja. 

(it) Anormalne pogody tegorocznej 
wiosny spowodowały również anormal- 
ne dojrzewanie wszelkiego rodzaju pło- 
dów Silne į długotrwałe upadły przy- 
czyniły się do dojrzania grzybów, a de- 
szcze ostatnich dni spowodowały, iż 
rozpoczęto już grzybobranie. 

Jeśli deszcze potrwaią jeszcze kilka 
dni, będziemy mieli w maju tyle grzy* 
bów, wiele zazwyczaj mamy dopiero w 
sierpniu. 


Dyżury aptece, 
Dziś w nocy 


d ją następujące apteki: 
4. Jankielewicza (ary Rynek 9, L. Steckla 
(oanowskośę 37), Głuchowskiego (Naru* 


towicza 6), AR a į $-ki (Główna 50), 
EO iak (Piotrkowska 307), A, 
trowskiego (Pomorska 91). 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel, 232-55. 
od 4—7 w lecznicy 
Piotrkowska 294 
(przy Górnym Rynku). 
+09 


| Balla | 
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„Teraz, piesku“ — rzekł detektyw, 
„Wykorzystam dobrą passę, 

Ty uciekaj, co masz siły, 

'A ja schwytam ciebie lassem!“ 


Pies, posłuszny woli pana, 
Po rozległym pędzi stepie, 
Nie wie biedak. o co chodzi, 
A.że nie wie-to i lepiej!.... 


dóozmuumiicacja „ Polsce 


Jak kursują tramwaje, kolejki dojazdowe i autobusy 
pasażerskie? 


Wiadomości Statystyczne , podają 
dans, dotyczące rozwoju komunikacji 
tramwajowej w Polsce. Dane te obej 
mują następujące miasta, gdzie istnieje 
komunikacia tramwajowa: — Bielsko, 
Bydgoszcz, Grudziądz, Inowrocław, 
Kraków, Lwów, Łódź, Poznań. Tar- 
nów, Toruń i Warszawę. 


W ubiegłym roku długość linij w 
eksploatacji wynosiła przeszło 274 ki- 
lometry. Wozów tramwajowych 
gółem było 1.769, w tei liczbie 
1.585 wozów osobowych. 

Podczas gdy 
długość linij i jlość wozów wzrasta, 


zwraca uwagę zmniejszająca się ilość 
przewiezionych tramwajami pasaże- 
rów. W 1931 roku przewieziono ogó- 
łem 405 milionów pasażerów. w 1932 
— 348 milionów, a w 1933 roku — 317 
milionów pasażerów. 


zaś 


* 
Również spadek pasażerów zazna- 


gość linij kolejek dojazdowych w. Pôl- 


jest ogółem 3,686, w tej liczbie 586 
wozów osobowych i 3.100 towaro= 
wych. Przewieziono pasażerów: w 
1931 roku — 60 milionów. w 1932 — 
52 miliony, A 

w 1933 — 45 milionów. 


Zmniejsza się również ilość przewo- 
żonych kolejkami doiazdowemi towa- 
rów. 
+ 

Linij autobusowych pasażerskich 
mamy w Polsce bardzo wiele. bo aż 
przeszło tysiąc. Pasażerskich autobu 
sów kursuie również pokaźna ilość — 
1.740, Było zaś dawniej znacznie wię 
cej, W 1931 roku kursowało w Polsce 
2.650 autobusów pasażerskich. a w 
1932 — 2.170. 


0- |. 


: 


sze odcisków. Uczyni to bezbo 


,Już rozwinął Kubuś lasso 

I na siodle wsparł się dumnie 
I zakrzyknął:, „Źle, Medorze, 
Bo przegrany jesteś u mnie!* 


Medeor. 


TN 


Jak powiedziat — tak się stało: 
Próżno Medor łeb pochylił, 
Sznur mu na kark opadł nagle 
I oplątał w tejże chwili!... 
(Dalszy ciąg jutro). 


Radioprośram. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 

WTOREK dnia 22-$o maja, 
7,00—7.05, Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- 
ne wstają zorze“  1.05—7,25: Gimnastyka, — 

1.25—7.35. Muzyka z płyt. 1.35—7,40. 
poranny, 7,40—7,55. Muzyka z płyt, 7,55—8.00. 
Chwilka gospodarstwa domowego. 8.00—8,05, 


Odczytanie programu na dzień bieżący. 8.05— ksywa 


11,40. Przerwa.  1],40—11.50, Codzienny Prze- 
gląd Prasy Polskiej, 11.50—11.55, Komunikaty 
łódzkie. 11,57—12.05, Sygnał czasu z Warsza- 
wy. Hejnał z Krakowa. — 
Muz. pop z płyt. 


1255—1300; Dziennik południowy. 13,00—15.00: 
Przerwa, 
Marjackiej w Krakowie, 
1505—15,10: Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.10--15,20: Kom. Izby Przem,-Handl w Łodzi, 
15.20—16 05: Koncert zespołu salonowego Niny 

Mańskiej. 
opea: rzy p ess i 
6.20—16.35: „Kącik języ « — prelegent 
Stanisław Słoński. ji p 
16.35—17.30: „Świat dziecka w muzyce'—kon- 


ziennąk | 18.50—18.55: 


12.05-—12,30. — | 19.47—19.55; 
12.30—12,33. Wiad, meteor, | 20.00—20.02: 
12.33—12,55, D. c. muzyki popularnej z płyt, — | 20:02—20,15: 


tysty — 
15,00—15.05: Pieśń majowa z Wieży | 20.15—22,30: 


na przełomie XIX 
„J. Woliński. 


18.10—18.50: Muzyka lekka z | „Adria”, 

Odczytanie programu na dzień na- 
stępny, 

18,55—19,15: Rozmańtości. 

Repertuar teatrów i komunikaty 


19.25—19.40: 
19:40—19.47: 


„Myśli. wybrane'*, 

„Ludwik Urstein* — sylwetka ar- 

wygłosi prof. St. Niewiadomski, 
40-1 a arty: 3 de prof, p Bar mare 

ecie pracy stycznej i à a 

Ursteina, Wykonawcy; } t, orkiestra 
filharmoniczna pod dyr, Qzimińskjago, 
Ada Sari (śpiew) i Irena Dubiska (akrz.). 

22.30—23.00: Muzyka tan. z 4 A 

23,00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i komunikat policyiny. 

23.05—23.30; D, c. muzyki tan, z kaw, „Adrija“, 


DZIŚ SŁUCHAMY: 


cert w wyk, Janiny Hennert (śpiew) | Igna- |1730, MOSKWA (Stalin), , Katarzyna T[zmalło- 
Szostakowicza 


cego Rosenbauma (fort,), 


wa“ 


opera h 7, 
17.30—17 50: Odczyt z cyklu „Historja* p. t.|20,00. BUKARESZT. Koncert symłoniczny. 


Czy ło mie śmieszne ?! 


Odciski sprawiają straszne bóle, a nie wzbudzają współczucia! Śmiesz- 


vbko, bo w 


cza się na kolejach dojazdowych. pal nem jest doprawdy przy dzisiejszym Stanie wiedzy nie pozbyć się raz na za: 


sce wynosi 1.464 kilometrów. Wozów 


odciski Kornol Antiba. Skład główny: Ludwik Spiess iS 


ciągu 5 dni płyn na 


yn. "m3 T: 


P A A 


OW 


Sensacyjna powieść współczesna. 


AMONU . 52 | 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody baron Ryszard Gintołd ożenił 
się wbrew woli ojca z panną od krawco= 
wej, Celina Liwińską, Ponieważ stary ba- 
ron zerwał z nim wszelkje stosunki, Ry- 
szard musiał się wziąć do PoE biurowej, 
Zajęcie to ciąży mu bardzo. orzystając 
z zaproszenia ojca, udaje się na jego imie- 
niny dọ Jabłonkowic, siedziby ntołdów. 
Zniechęcony uporem Ojca popełnia samo- 
bójstwo, 

Pozostał po nim mały synek Ryś. Mię- 
dzy dziadkiem a matką przychodzi do dra- 
matycznej wałki o dziecko. 


ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY DRUGI. 


Tajemnica dobrej sa- 
marytanki 


Kieliszki krążyły coraz gęściej — i 
coraz mocniej uderzały serca biesiadni- 
ków. 

Przez całe tygodnie siedzieli zako - 
pani po swoich folwarkach, borykając 
się ze złym losem 1 przeciwnośćiami. 
Niszczyły ich podatki, gnębiły świadcze- 
nia socjalne, krzyżowała szyki zniżka 
cen zboża. : l 

U jednego w oborze wybuchła zara- 
za, która zabrała mu poiowę niemal by- 
dła, inny otrzymał właśnie list od to- 
warzystwa, gdzie był asekurowany, że 
nie wyrówna ono strat, jakich doznał 
wskutek gradobicia, trzeci dowiedział 
się, że jego wierny ekonom okradał go 
od lat, a inny jeszcze doszedł do wnio- 
sku, że nie da się utrzymać ziemicy oj- 
ców, lecz trzeba ją będzie — ażeby ura- 
tować choć resztkę — rozpatcelować 
między chłopów. 

Byli młodzi, weseli, uchodzili za boj 
gatych — a jednak każdy z nich miał. 
swoje zmartwienia i traśedje. I 


A na dobitek od trzech tygodni bez 


Kochaj mnie zawsze 


"NNŁAYNNNYNENNN 


"Napisał Andrzej Zański. 
OOM _4 


przerwy padał deszcz, zamieniając wiej- 
ski świat w jedną wielką kałużę. 
Czyż więc można im było wziąść za 
złe, że teraz, kiedy spotkaii się razem, 
przy brzęku kieliszka chcieli się cd- 
świeżyć i znależć urozmaicenie w swa- 
wolnych pogwarkach? 
I kto wie, czy przed Bożem Naro- 
dzeniem znajdą okazje do podobnej za- 
bawy? 
Więc też nie żałowali sobie tak, że 
kelner przynosił coraz to nowe flaszki, 
które odkorkowywał z gracją, rozlewa- 
jąc ich zawartość do kieliszków. 
Ryszard miał słabszą głowę aniżeli 
jego kompanowie. Nie był przyzwycza- 
jony do podobnych hulanek. Po pewnym 
czasie stał się więcej niż wielomówny, 
potem zaczęło mu się kręcić lekko w 
głowie, aż wreszcie cały świat: stojące 
na stole kieliszki, butelki, twarze kom- 
panów i zdaleka patrzące w niego oczy 
Tompsonowej za 'zęly wrow”ć mu 
powiekami z nizpoietą szybkością. 
— Urżnąłem się jak bela —— mruk- 
nął niewyraźnie, sięgają? po kieliszek z 
koniakiem, Henio bowiem wmawiał w 
niego, że to go otrzeźwi. 
Nagle poczuł, że jakaś delikatna, ale 
stanowcza ręka przytrzymuje mu dłoń, 
a jak przez mgłę usłyszał głos Tompso- 
nowej: 
— Niech pan więcej nie pije!... Straci 
pan do reszty głowę, 
Ale przestroga ta przyszła zapóźno, 
Ryszard był tak odurzony alkoholem, że 
kiedy całe towarzystwo wstało od stołu, 
on, postąpiwszy dwa kroki naprzód, za- 
by na ziemię. 
Posadzony na krzesło, bełkotał: 
— Strasznie mi się w głowie kręcil... 
Za dużo piłeml.. DA 


¿toczył się i gdyby nie towarzysze, npadł 


Ją 


częli się-naradzać co z nim zrobić? 
ślemy do Jabłonkowic. 


wreszcie do konkluzji. 


Tompsonowa. 

— Najlepiej będzie — zaproponowa- 
ła — jeśli młody pan Gintołd pozostanie 
u mnie na noc. W moim pokoju gościn- 
nym będzie mógł się przespać do rana... 
A kiedy się zbudzi, niech wraca do do- 
mu. 

Rada ta przypadła młodym panom 
do gustu. Pożegnawszy Ryszarda, który 
drzemał na krześle, nic nie wiedząc o 
tem co się z nim dzieje — wyszli roze- 
śmianą gromadą. 

Po chwili rozległo się turkotanie ich 
bryczek. Cisza nocna małego miastecz- 
ka ożywiła się — ażeby znów zapaść w 
swój ciężki jesienny sen. 

A tymczasem na rozkaz właścicielki 
kelner i jego pomocnik ponieśli zaspa- 
nego Ryszarda do boczneśo pokoiku i 
— zdjąwszy 2 niego marynarkę, kołnie- 
rzyk oraz trzewiki położyli go na wygod 
nej otomanie. 

Sama Tompsonowa  podłożyła pod 
głowę śpiącego poduszkę j przykryła 
ciepłym pledem. 

A skoro służba wyszła, ona usiadła 
na brzegu otomany, a oczy jej wpa- 
trzyły się długo w twarz młodzieńca. 

Mijały kwadranse... Na dworze hu- 
czał jesienny wicher, a ona siedziała 
jakby pogrążona w ekstazie. 


20.45, PARYŻ. Występ pianistów Wienera | 


Douce 
20,55, MEDJOLĄN, „Don Juan“ — Mo- 
zarta (tr, z Teatru Miejskiego wa l 
2100, KOPENHAGA. „Faust“ — opera Gouno- 
da (akt 2 i 3). Tr, z Teatru Król 
21.45. DAVENTRY, acy Norymberscy“— 
dow z Opery Kró- 


Jioperś: Wagnera: Alb. 
4 lewskiej w Covent Garden 


1a) 


A tymczasem towarzysze jego po-|sy rozdzieliły nas, tak zimne i żelazne, 


jak te żelazne sztachety, które stały 


— ŻZaniesiemy go do powozu * ode-! między tobą a mną, kiedy poraz ostatni 
Zrobimy nie- | przyciągnęłam cię: do piersi. Ile razy od 
spodziankę staremu baronowi — doszli |tego czasu wiosna rozzieleniła na nowo 


trawniki starego ogrodu? Ile minęło je- 


Ale wówczas przystąpiła do nich |sieni, podczas których długie wieczory 


kazały mi o tobie wspominać? Rozdzie- 
liły nas, dalekie morza i lądy, lecz obraz 
twój ścigał mnie zawsze i nie dawał 
odpoczynku!. 

Zamarzyła się nad dziwnemi droga- 
mi swego życia, które sprawiły, że po 
wielu przejściach łódź jej życia, dobiła 
wreszcie do portu, a ona, jako wdowa 
po panu Tompsonie właścicielu wielkie- 
go baru w Chicago, zaznała wreszcie 
dobrobytu i odpoczęła w dostatku, 

— Szkoda tylko, że majątek ten 
przyszedł tak późno — myślała, patrząc 
na śpiącego syna. — Gdyby to się stało 

wadzieścia lat wcześniej! Wówczas nie 
straciłabym ciebie i całe życie miałoby 
dla mnie inny sens i smak... A tak pozo- 
stałam samotna z pustką w sercu, któ- 
rej nic nie wypełni, i 

Ryszard, który początkowo spał nie- 
spokojnym snem, teraz, jak gdyby pod 
błogosławieństwem jej spojrzeń, uspo- 
koił się. Pierś jego poruszała się rytmi- 
cznie, oddech stał się równy. 

Celina, patrząc na niego, zrozumiała 
jak bardzo go kocha. Uczyniła wielkie 
ofiary, ażeby powrócić do kraju i móc 
bodaj zdaleka ujrzeć swego syna. Teraz 
nie żałowała niczego: zdobyła bowiem 
kilka kwadransów takiego szczęścia, o 
jakiem nigdy nie marzyła... Oto mogła 
głaskać ręką jego włosy i powtarzać sło 


Wreszcie ocknęła się. Wastchnąwszy wa, które tyle raz szeptała w snach: 


ciężko, końcem palców pogładziła ciem- 
ne włosy śpiącego. 


Synku! 
I wielka cisza, pasowała w pokoju. 


— Jesteś lekkomyślny — pomyślała | Celina przysunęła do otomany fotel u- 


— nie masz woli jak twój ojciech... 
nie jesteś zły, mój synku! 

Serce jej uderzało mocno, 
od tego czasu, gdy widziałam 
ostatni? Byłeś wtedy bardzo 


chłopczykiem, uganiającym się za moty- 


dami w parku jabłonkowickim... Złe io- 


Ale | siadła na nim, ażeby czuwać nad snem 


uśpionego. 
Zdaleka, z mgły przeszłości, poczęły 


Ileż to lat — myślała — minęło wyłaniać się niewyraźne zjawy i man- 
cię poraz jaki i defilować przed jej nic nie widzą- 
malutkim | cemi źrenicami. 


DALSZY CIĄG JUTRO, 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był: bezrobotnym. Pew- wiedzieć... 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je-| wieczorem o godzinie dziewiątej 
| rogu 


go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
lez:ony kwit bagażowy. Na podstawie tego | 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której | 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich. Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 


swego ojca, 
Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 


go o zamordowanie hrabiego Burskiego, ie- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
me i Między nę aj a Ebadzójca 
wywiązuje się pełna tragicznego napiecia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
gańską, słynącą ze owej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebr::ło sobie ży- 
cie lub złamało swą karjere.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca 
jac dla niej swą narzeczoną — Stefcię.. 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie, 


Po wielu przygędach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 


Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
gi ojca został jedynym spadkobiercą vriel- 
kiej fortuny. Jest w dodatbu przystojny i 
mdobył również tytuł inżyniera. Na Giaka 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz» 
cze piękną | kusźąca Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 

" ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek*. Kim jest ów tajemniczy Garbusek. 
nikt nie wie. 3 
Nieraz wyratowa! on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył 
-òzädo Polski i wyświetlił zagadkę trupa, spale- 
zionego w czterech walizkach... 
— Gar 
się do roboty. 
«Jam nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem“ oraz Z 
Wandą Łapińską, którą kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników, których her- 
sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył | 
on jej zaufania i uwiódł w podstępny spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ią z 
rąk zbirów i Wanda została hrabiną To- 
porską. 

Tymczasem Księżniczka, kochaląc ciągle 
. Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyi- 
"nych, Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego włas- 
nością. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego Zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono, że w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca, Marianna Kubiak. Siostra mece- 
nasa, pani Jadwiga, wyszła za mąż za bo- 
zatego plantatora 1 wyjechała z nim do 
Singapore. . 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca murek, 
który między innemi Znalazł na miejscu 
zbrodni medaljonik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbieziem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na nią padło teraz podeirzenie, przeto wy- 
dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 


W Księżniczce zakochał się bogaty finan- 
sista Teofil Hoppen, który przysłał jej cu- 
downe modele sukien w prezencie. Zmurek, 
interesując się osobą Księżniczki. 

Detektyw. szukając ciągle mordercy ad- 
wokata, wpada na trop jakiegoś Antka, któ- 
ry został przez hrabiego uwięziony za 
miastem, X 

Okazuje się, że Antek Jest przyrodnim 
bratem hrabiego, synem Stefci b. służącej 
Głowniewskiego. 

Pewnego dnia do mieszkania Księżniczki 
przybywa Miłosz, który wyszedł niedawno 
z więzienia za zamordowanie jej męża. 


Miłosz z zemsty chce zabić Księżniczkę, 
udaje się jej jednak uniknąć ciosu. Następ- 
nego dnia wpada do niej znów Miłosz. do- 
magając się ukrycia go zdziekolwiek, zdyż 
ściga go policja. 

Księżniczka, chcąc go się pozbyć, oddaje 
mu kolje, którą otrzymała od Rolicza. 

W cudnej miejscowości nad polskim Bał- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kają się hrabia Toporski i Księżniczka... 

Pewnego popołudnia Księżniczki za- 


dzwonił tajemnżazy 


IEŻNICZKA (€ 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA. 


— Przez telefon nie mogę tego po- 
Będę czekał na panią dziś 
przy 
w. Wojciecha i Nadbrzeżnej... 
Może mi pani całkowicie zaufać.. Tu 
chodzi o pani dobro... Proszę się nię 
zrażać, jeśli nikogo na rogu nie bę- 
dzie.. Już ia panią zauważę... Tylko 
proszę nikomu nie zdradzać treści na- 
szej rozmowy.. To ma być tajem- 
nica... 

Księżniczka zmarszczyła brwi. 

— Nie znam tu nikogo i nie odwa- 
żę się sama wyjść wieczorem w do- 
datku na spotkanie z nieznanym męż- 
czyzną... 

— Ale tu chodzi o pani dobro... Mo 
że pani nie przyjść... Tem gorzej dla 
pani... Podkreślam, że sprawa jest wa- 
Żna... Znam pani odwagę i przypusz- 
czam, że pani nie stchórzy... 

— Zastanowię się jeszcze... | 

— Jeszcze raz zapewniam panią, 
Że to nie są żarty... Będę czekał... 

Odłożył słuchawke. Jana tak samo 
odłożyła słuchawke w zamyśleniu... 

Kto to mógł być? — zastanawiała 
się, — Póiść. czy nie pójść?... 

Nie bała się niczego. W torebce 
nosiła zawsze przy. sobie mały rewó!- 
wer, który był jej najlepszym obrońcą. 
Jeżeli miała jakieś wątpliwości. to tyl 
ko co do celu tej eskapadv. Może bę- 
dzie lepiej właśnie jeżeli nie póidzie?... 

W każdym razie miała ieszcze kil- 
ka godzin czasu do namvsłu. Przed 
wieczorem Rolicz znawiu zabrał ją na 
przejażdżkę autem. Umvślnie prosiła 
go. aby jechał ulicą Nadbrzeżna. skrę 
caiac następnie w ulice Św. Wojcie- 
cha. Przyjrzała się uważnie temu miej 


dział dwieście 
Człiowiełc 


2 
scu, w którem wieczorem miało nastą- 
pić tajemnicze spotkanie. Nic szezegói 
nego nie zwróciło iednak jej uwagi. 

— Szkoda, że jutro będziemy mu- 
sieli się już pożegnać... — westchnął 
ciężko Rolicz. 

— Dlaczego?... 
żałując. 

— Bo muszę udać sie na kilka dni 
do Warszawy... Postaram sie jednak 
przyjechać do pani w przyszłym ty- 
godniu... 

— Bardzo proszę... — odparła u- 
przejmie, — Samotny pobyt nad mo- 
rzem nuży mnie troche... 

— Może pani urządzać wycieczki... 
Jacht jest zawsze do pani dyspozycji.. 
Poczyniłem już odpowiednie zastrze- 
żenia w przystani jacht-klubu... 

— Dziękuję, pan jest naprawdę bar 
dzo dobry... 

— Cieszę się ogromnie. że doszlis] 
my wreszcje do porozumienia... Mam 
wrażenie. że nigdy nie zdołam ad- | 
wdzięczyć się pani za to. co pani dla: 
mnie uczyniła... Przez pania stałer: 
się innvm człowiekiem... Może to pani 
nazwać nawet  iesienna _ miłością, | 
wszystko jedno... Dobrze przynajmniej | 
że jesień miłości jest taka ładna... | 

Zawrócili na kolację. Rolicz uprze| 
dził ja. że wieczorem wybiora się do 
sopockiego kasyna gry. Na wszelki 
wypadek zastrzegła się. że jest zme- 
czona i położy się nieco po kolacii, 
Gdyby miał ochotę, riech wstąpi po 
nia o jedenastei. 

Nie położyła sje po kolacii. Drę- 
czył ją tajemniczy telefon. Ale cieka- 
wość wzięła górę. Postanowiła udać 
się na to niezwykłe spotkanie, 


— zapytała niby 


— m 


sześćdziesiątu-czwarty 


w maste 


Noc była ciepła, jasna. Cichaczem|dziemy -co pan ma mi J9 bow:edze- 


wykradła się z hotelu. Przed urzędem 
rybackim odetchnęła na chwilę, po- 
czem ruszyła w dalszą droge. 

Przy kolonii rybackiej znowu za- 
trzymała się. Zarepetowała. rewolwer. 
Na wszelki wypadek. 

Potem odważnym krokiem ruszyła 
naprzód, 

Przy rogu św. Wojciecha nie zau- 
ważyła nikogo, kto odpowiadałby wy 
glądem tajemniczemu osobnikowi, któ- 
rego znała dotychczas tylko z głosu. 

Nikt do niej nie podchodził, nikt na 
nią nie zwrócił uwagi. d 

Po kilku minutach zamierzała już 
wrócić, złorzecząc, że dała sie nabrać 
na tak głupi kawał, gdy nagle podie- 
chało auto i otworzyły sie drzwiczki, 
a z wnetrza rozległ się głos: 

— Pani pozwoli... To ja... 

Postaci siedzącej w aucie nie wi- 
działa. Instynktownie ścisneła torebkę. 
Mężczyzna powtórzył tym razem ener 
giczniej: 

— Prędzej... pani pozwoli... nie ma 
my czasu do stracenia... 

Skoro odważyła się przyjść. mu- 
siała również zdobyć się na odwazę, 
by wejść do auta. 

Po chwili siedziała już obok obcego 
mężczyzny. Podniosła na niego wzrok. 

Ciarki przeszły jej po plecach... Ta 
CZ osobnik miał na twarzy ma- 
skę.. Z 

— Kim pan jest?.. — zapytała 
przerażonyni głosem. 

— Przedstawiłem się pani przez te 
iefon,. Jestem, Hick... 

— Ja pana nie znam!... 

— Ale ja pania znam... — odparł 
Fick z uśmicshem. — Spokojnie, sne- 
AA MT 

Anto minę!o Plan Kaszuhsk* i skrę- 
ctw Stzrawiejską. Szofer nie ndwró 
zł się ani razu, jakgdyby plan jazav 
zgóry został ustalony. = = | 

— Pręezę mówić sabka dokąd je- 


nio. 

— Chwveczkę... Zechcz pani cpa- 
nować swe nerwy... Zapewniam pelia, 
że nie sterje się pani nic zlego., Czy 
ctrzymała pani przed kilku dniam. mo 
je ostrzeżenie? 

Księżniczka spojrzała nań zdziwio- 
na. 

— O iakjem ostrzeżeniu pan mó- 
wj?.. Nic nie wiem? 

— Pozwolę sobie przypomnieć 5a 
ni pewne szczegóły... Było to nieda- 
wno... Była pani z panem Roliczem w 
Arkadii... Nie w ogrodzie. iecz w iu- 
kalu... Gdy siadła pani przv stoliku. z 
kieszeni płaszcza wypadła kartka..... 
Treść kartki była nastepuiaca: — .. 
strzegam panią. Kluczyk Nr. 101918", 

Jana zbladła. Spoirzała na Hicka, 
Kto to był?... Skąd wiedział o tem o- 
strzeżeniu į tajemniczym kluczyku?.... 
Nie mogła jednak rozpoznać jego twa 
rzy. 

— Przypominam sobie... — odpar- 
ła z trudem. — Rzeczywiście... otrzy 
małam takie ostrzeżenie... Ale nie 
wiem czego mam się strzec... 

Hick nachylił się ku niei i szepnął: 

— Policji... Ci hycle są już na na- 
szym tropie.... 

— Cóż to znaczy na „naszym'*!... 
Ja o niczem nic nie wiem! 

— Przede mną może pani nie ukry 
wać prawdy... Przybywam do pani z 
polecenia właściciela kluczyka Nr. 
101918. 

— Nie znam go!... 

Hick roześmiał się, b 

— Może mam pani podać umówione 
hasło?... 

— Nie znam żadnego hasła!.. Cze” 
go pan chce ode mrie?... 

— Czego chcę?... A to co?... 

To rzekłszy. wyciągnął z kieszeni 
jakiś papierek i wręczył Księżniczce, 
która przy blasku kieszonkowej latarkł! 
elektrycznej przeczytała: > 


JERZY BA 
AEREE, 


Napisa? 
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— Szanowna Pani!.. Stało się 
nieszczeście. Siedzę w więzieniu. 
Policja wpadła jednak na mój ślad, 
Dzięki pomocy moich przyjaciół u- 
dało mi się wysłać ten gryps. Niech 
mi pani wierzy, że siedze niewinnie. 
Nie watpie, że sąd wyiaśni całko- 
wicie to nieporozumienie i wkrótce 
będę wolny, Wtedy podziękuję 
Pani osobiście za to, co Pani raczy* 
ta dla mnie uczynić, 

Pani w swej nieograniczonej do- 
broci nietylko ukryła niebezpieczny 
kluczyk, lecz również była o tyle 
dyskretną, że. nie zdradziła mego 
nazwiska. Jestem Pai za to ogrom 
nie zobowiązany. 

Niestety, dobre chęci Pani nie 
wysłarczyły. Mimo wszystko nie 
udało mi się uniknąć krat więzićn- 
nych. Jeszcze raz składam serdecz 
ne dzięki i proszę o kilka słów od” 
powiedzi, 

Właściciel kluczyka nr. 101913. 


— Jakto?! — zawołała Księżniczka 
zrozpaczonym głosem po przeczytaniu 
tej kartki. —- Więc on jest w więzieniu? 

— Kto? 
— On.. właściciel kluczyka... 

— Tak.. Pisze przecie jak wół... Sie- 
dzi i to murowanie... Że on jest niewin- 
ny, to jest ględzenie.. Powiem pani po- 
ufnie... Biedroń już się z tego interesu 


„nie wykręci... 


— Jaki Biedroń?.. O kim pan mówi? 

Hick zmrużył oczy. 

— Ale pani jest cwama... 
się nazywa?... 

— Nie wiem... Czego pan chce oe 
mnie?... Dokąd jedziemy?.. 

Jechali wzdłuż szosy Gdańskiej. 

— Zaraz zawrócimy.. — uspokoił 
ja Hick» — Wracajmy do naszego te- 
matu... Czy nie odpisze mu pani, skoro 
tak prosił o odpowiedź? KEENION 

T= Nie mam przy sobie pióra ani pa- 
pieru... 

— To nie szkodzi... — odparł Fick. - 
— Ja wszystko przygotowałem... 

I podał jej pióro oraz kartkę z note 
su. Skreśliła kilka słów: 
— Dziękuję za słowa uznania. | ia 
wierzę, że pan jest niewinny, Zrobię 
wszystko, co będzie w mojej mocv. że- 
by panu pomóc. Proszę nie tracić na- 

dziei. J. S. 

— A adres? — zapytał Hick, podsu- 
wając jej kopertę. 

— Niepotrzebny... odparła. 
Skoro on siedzi w więzieniu, list dojdzie 
i bez adresu. 

Hick schował kartkę do kieszenł. 
To jeszcze nie wszystko... — 
rzekł. — Chciałem panią uprzedzić o nie 
bezpieczeństwie, jakie grozi pani kezno- 
średnio... Teraz mówię na serio... Rie- 
droń uwikłany jest w szereg poważavch 
afer kryminalnych... Om jest mordercą 
adwokata Głowniewskiego. © tem chy“ 
ba nikt nie wątpi... On również za:yor- 
dował Ropuchę przed piętnastu !aty... 
Za jego sprawą wreszcie musiała zginąć 
Kubiakowa... Poszlaki są bardzo poważ- 
ne... Sądzę, że nie ominie go szubienica. 
Ale podczas rozprawy sądowej mogą 
zajść przykre niespodzianki... Biedroń 
może się załamać... Może . powiedzieć 
wszystko... A wtedy... 

— Wtedy co?.. 

— Wtedy może być źle z panią.. 

— Dlaczego?... 

— Kluczyk... 

— Nikt o tem nie wie... 
` — Zdaje się pani... Ja wiem. że po- 
licja jest doskonale o wszystkiem poin- 
formowana! 

, Księżniczka przypomniała sobie re- 
wizję i przez chwilę rzeczywiście ogar: 
nął ją strach. 

— To nikogo nie powinno obchodzić. 
Jeżeli pan tyłko to miał mi do powie- 
dzenia, w takim razie dziękuję za prze- 
strogę | dowidzenia... Proszę mnie od- 
wieźć do domu... 


Dalszy ciąg jutro 
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DOWAŁ SIGKIEKĄ 3 OSO MORDERCZY STRZAŁ PODCZAS SKU 


tede zbrodnie bestjalskiego cygana na Podhalu. — Tajemnicza zbrodnia w pow. kaliskim 
Widmo szubienicy w N. Sączu Kalisz, 21 maja. Zbrodni dokonano podczas nieobec- 
Nowy Sącz, 2i maja. wych. W majątku Woleń pod Błaszkami |ności męża. Powróciwszy do domu za- 


Epilog strasznych morderstw rabun W lipcu 1933 r. w Zakopanem za- (pow. jaa dokonane zostało tajemni- ża. już zwłoki swej żony, broczące we 
kow ych, dokonanych swego czasu na mordowa Re in "Ch co M lik cze mor erstwo. rwi. 
Podhalu przezz groźnego przestępcę listopadzie tegoż grań Makę "Je O godz. 12-el w nocy mieszkańcy gawiadoniónA 0 powyeszan ach 
cygara Andrzeja Szczerbe-Bazaliń- | na Chyca Mulika oraz zranit leżk czworaków dworskich zaalarmowani zo | wszczęła dochodzenie, w wyniku ktore- 
skiego, rozegra Się przed sadem przy-| Jerrel Chyca M hia am CIĘŻKO stali wiadomością, że żona miejscowego |go aresztowano dwuch podejrzanych o 
sięgłych w Nowym Sączu dnia n $ £ D ch d áon mi a. ; ce włodarza, 32-letnia Antonina Staniucho- |udział w zbrodni osobników. 
czerwca b. r. ŻE ni Pe e enia wy a: y, Że ZDTOd- | wą została ` -| Morderstwo dokonane zostało praw- 
Zbrodniarzowi grozi kara śmierci zw za się na krwawe wypra-| zamordowana we Śnie wystrzałem z fii- dopodobnle m tle pore iY osobi- 
i Š $ . c eż ma podłoże erotyczne. 
Zbrodniczy cygan dokonał szeregu Trybunałowi przewodniczyć bedzie w mowę AE AF z. 


potwornych prek 2) r zb eaa S. 0. dr. tre ie ć 14-letni chło lec zabił kole e 
Władze niemieckie ujęły 2-ch więźniów, | podczas sprzeczki o kia przebił go kosą nh 


$ Í f 7 Radom, 21 maja. Gdy podczas żniw Sosnowski nie po- 
którzy zbiegli z zakładu karnego w Czarnkowie Na ławie oskarżonych w Sądzie O-| zwolił oskarżonemu rwać jabłek, młodo 
Czarnków, 21 maja. |szek Tetzlaff i Karol Nowak. kręgowym w Radomiu zasiadł 14-letni] ciany morderca zadał mu cios kosą W 


Jad donosiliśmy , z więzienia w Czarn Po załatwieniu formalności władze | Stefan Łyczak, oskarżony o morder*| plecy, przebijając go nawylot. 
kowie zbiegło 4-ch więźniów. Dwaj z|niemieckie przekazały ujętych więźniów | Stwo swego kolegi Władysława Sos- Sąd skazała Stefana Łyczaka na 5 
nich ujęci zostali — jak się dowiadujemy | władzom polskim, które  odstawiły ich | nowskiego na tle sporu o jabłka na polu | lat zamknięcia w domu poprawczym aż 
— w Pile w Niemczech, Są to Franci-| do dyspozycji sądu w Wyrzysku. we wsi Daniszów. do dojścia do pełnoletności. 
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Był on poszukiwany za liczne kradzieże i włamania ; rge 2 budowiane 


Sosnowiec, 21 maja. | Złodziej na widok policji rzucił się do 
Wczoraj wieczorem w Dąbrowie Gór ucieczki, a gdy, na wielokrotne wezwa- 


niczej natknął się patrolujący policjant nie nie chciał się zatrzymać, policjant przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
na znanego włamywacza i złodzieja, Bo; zrobił użytek z broni. Opryszek ranny í Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p „ Hermana 
gusława Mazurka. Poszukiwany jest on ala padł na ziemię. w dni powszednie od 10—12 i sa 4 do 6 popołudniu. 


od dawna przez sąd i władze śledcze za! Przewieziono go do szpitala, gdzie 
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PORNO ZE 40. w. rol. lac Józef Schmid = Rej Szöke Szakall 


Całkowicie mówiony po niemiecku. 
Widownia zäbernioozona w razie iniopagpdy i chiodu Bilety ulgowe i wolnego wejścia nieważne. 
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Pomoc I skutek bez operacji!!! 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dal życia ludzkiego sa bardzo 
niebezpieczne, Ruptura staje się 
wielką jak głową ludzka i spo- 
wodować może śmiertelne powi- 
kłania kiszęk. 


wszelkie zabiegi 
analizy lekarskie i wizyty do domu, 
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SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne otwarta od ll-ej rano do 8-ej wiecz, 
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zp sda za Polske 4:2 (2:0) 


Międzypaństwowy mecz piłkarski w Kopenhadze 


Kopenhaga, 21 maja 
(Teleion własny) 

W dnlu dzisiejszym na wielkim sta- 
dionie kopenhaskim rozegrany został 
międzypaństwowy mecz piłkarski Pol- 
ską — Danja, zakończony . przegraną 
drużyny polskiej w stosunku 2:4 (0:2). 

W pierwszej części meczu grali duń- 
czycy z wiatrem, mając przewagę, — 
Pierwsza bramka pada dla nich w 11-eẹj 
minucie po rzucie z rogu. 

Polska ogranicza się w tym okresie 
do wypadów, które są jednak b. groźne, | 


W 40-ej min. pada dla duńczyków druga cem meczu zdobywa Nowrot ż ładnej 
bramka mimo interwencji Albańskiego, centry drugi punkt dla Polski i mecz 


Do przerwy wynik 2:0 dla Danii, 

Po zmianie stron grają polacy b. do- 
brze, mimo że już w trzeciej minucie 
tracą trzecią bramkę. Po pięknej kom- 
binacji  Wilimowskiego z Nawrotem 
strzela ostatni bramkę dla Polski. 

Polska gra coraz lepiej, przeprowa- 
dzając piękne przyziemne kombinacje. 
Atak gra jednak mało skutecznie. Mimo 
zdecydowanej teraz przewagi drużyny 
polskiej udaje się duńczykom uzyskać 
czwartą bramkę. 

Wreczcie na kilka minut przed koń: 


kończy się zwycięstwem duńczyków w 
stosunku 4:2. 

W zespole polskim najlepszym gra“ 
czem był Mysiak. W ataku dobrzy Wili 
mowski | Włodarz. 

W obronie Bułanow musiał praco" 
wać za dwuch, gdyż Martyna był niedy 
sponowańy. 

Duńczycy grają b. ostro, nadużywa” 
łą siły fizycznej. Pod względem techni- 
kl ustępując nam znacznie. Meczem kle 
rował p. Ruud (Anglia), który nie zwra- 
cał uwagi na ostrą grę duńczyków. 

Meczowi przyglądało się 30 tysięcy 
widzów. 


Piekny sulcces £.fó.$-u 


Minerwa berlińska pokonana 2:0 (1:0) 


Do mecz berlińskiej Minerwy w 
Łodzi zakończył się jej niespodziewa- 
ną przegraną i to najzupełniej zasłużo- 
ną w spotkaniu z ligowym ŁKS-em. 

Berlińczycy nie grali bynajmniej 
słabiej, niż z ŁTSG, demonstrując 
znów bardz wysoki poziom gry natra- 
fili jednak na świetnie dysponowany 
zespół łódzki. 

ŁKS grał wczoraj swój bezwzględ- 
nie najlepszy mecz w sezonie bieżą- 
sym, demonstrując grę, jakiej u niego 
już dawno nie widziano. 

Na czoło zespołu wybiły się świet- 
ne formacje defenzywne z pracującą | 
wzorowo linią pomocy w pierwszym 
rzędzie. 

* Najlepszym z trójki pomocników 0-=| 
kazał się Pegza | mający niezwykle 
trudne zadanie w utrzymaniu lotnego 
lewo skrzydłowego Minerwy. 

W ataku zawiódł znów zupełnie 
Tadeusiewicz jako kierownik tej linji. 
Najlepiej spisali się natomiast obaj 
skrzyliewi Kró! i Szaniawski. którzy 
też zdobyli obie bramki meczu. Na łą- 
ozr kach widzieliśmy do przerwy Mil- 
iera i Sowiaka, Po przerwie tego osta- 
„tiiego zastąpił Herbstreich. który 
wprowadził do gry trójki środkowej 
bardzo znaczne ożywienie. 

Goście grali znów podobnie fak i 
przeciw ŁTSG bardzo efektownie jed- 
nakże zupełnie nieskutecznie. — Na 
pierwszy plan w dość wyrównanej dru 
żynie wybił się środkowy pomocnik 
Hybner, prawy łącznik Schule II i le- 
woskrzydłowy Presok. . Ci byli z po- 
śród gości nałgroźniejsi, chociaż i i resz- 
ta jedynie bardzo nieznacznie im ustę- 
powała. 

Gra sama była przez cały czas nie- 
mal zupełnie wyrównana i jedynie 9- 
kresami stała pod znakiem nieznacz- 
nej przewagi berlińczyków. którzy je- 
dnak nie potrafili jej wykorzystać. 

ŁKS natomiast wykorzystał niemal 
w stu procentach „wszystkie dogodne 
pozycje j zdobył cztery bramki, z któ- 
rych zreszta jedynie tylko dwie zosta 
ły przez sędzjego uznane. 


Wysoka kleska 


reprezentacji piłkarskiej 
Warszawy 


Wczorajszy mecz w Warszawie mię 
dzy osłabioną reprezentacją Budapesz- 
tu a reprezentacją Warszawy, przy- 
niósł nadspodziewanie wysokie zwy- 
cigstwo węzrom w stosunku 7:ł (3: 0). 
Warszawianie grali bardzo słabo i by- 
li niemal bez przerwy w defenzywies. 
Bramki dla gości zdobyli: Szolti i Erc 
po 3. Szikar 1 Honorową bramką dla 
Warszawy strzelił Łysakowski. Wi- 
dzów 5,000. Sędzia p. Walczak. 


„łKPZjednoczone przed ŁKSem i Geye- 
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bramkę... ręką, nieuznaną oczywiście 
przez sędziego. — Na cztery minuty 
przed końcem gry otrzymuje Król pił- 
kę z prawej strony i umieszcza ją nie- 
uchronnie w bramce gości podwyższa- 
jąc wynik na 2:0. 

Sędziował p. Rettig słabo. 

f ZNSZBOŻ zebrało się ponad 5000 
osó 


Pierwszą bramkę zdobywa Szania- 
wski niespodziewanie już w 4 minucie 
gry po ładnej kombinaciji napadu. Ko- 
ło 20 minuty zdobywa Tadeusiewicz 
bramkę sędzie jej jednak nie uznaje 
dyktując rzut wolny w strone łodzian. 
Po przerwie gra jest zupełnie wyrów=, 
nana. | 

W 30 minucie zdobywa Herbstreich 


„Dzień Legjonów' w Łodzi. 


Karnaps i Lipiński zwyciężają w biegach lekkoatletyczny m 
i kolarskim. i 


Część wiosenna “imprez „Dnia Lé- 
gicnów“.—która odbyła się wczoraj na 
lotnisku w Lublinku. dała w'duwisxo 
piękne j ckazałe 

Na 'program części sportowej złożył 
się zlot gwiaździsty samolotów. ziazd 
samochodów. plakietowy zjazd moto- 
cyklowy, pościg za szybowcem, biegi 
naprzełaj kojarski i lekkoatletyczny. 

Już na godzinę przed tozpoczęciemm 
imprez lotnisko zaległy wielotysięczne 
tłumy publiczności. 

(W zlocie gwiaździstym wzięło u- 
dział ok. 30 samolotów z całei Polski, 
przyczem sensację wzbudziło przyby- 
cje mir. Skarżyńskiego, którego wy- 
niesjiono z awionetki na rękach. 

W zjeździe motocyklowym plakie- 
towym startowało 46 zawodników. 

Zespołowo pierwsze miejsce zdo- 
był ŁKM przed ZKM-em, Union-Tou- 
ringiem į PTC. 

W biegu lekkoatletycznym starto- 
wało 42 zawodników, w tem 7 niesto- 

warzysżonych. Zwyciężył bezkonku- 
rencyjny Kurpessa (Strzelec) w czasie 
16.30 przed Jańczykiem (Zi.) 16.46, Szu 
sterowskim (Zj.), Borowskim (SKS — 
miasto), Polakiem (ŁKS), Mundem (Ł 
KS), Sztelmachem (ŁKS), Frankiem 
(Zi.), Starostą (Zjedn.), Deka (Geyer). 
Z pośród niestowarzyszonych pierw- 
szy przybiegł Rutkowski w  czasię 
17.22,8. Bieg odbył się na dystansie 5 
klim., przyczem czas zwycięzcy ze 
względu na ciężką trasę jest b. dobry. 
W klasyfikacji drużynowej zwyciężył 


Pozatem odbył się chrzest samolo- 
tów Logun I i Legun H uiundowanych 
ze składek mieszkańców wojewódz- 
twa łódzkiego. 


woda Hauke-Nowak, gen. Małachow= 
ski, gen. Olszyna-Wilczyński, komi- 
sarz inż. Wojewódzki, poseł Wolczyń 
ski, oraz w. innych przedstawicieli 
władz. 


W dniu 27 bm. odbędzie się w Ło- 
dzi poraz pierwszy międzymiastowe 
spotkanie lekkoatletyczne reprezenta- 
cyjnych zespołów Białegostoku i Ło- 
dzi. 

Zawody te odbędą się o nagrodę 
prżechodnią ufundowaną przez redak- 
cję „Expressu Ilustrowanego", mające- 


propagandę tej pięknej gałęzi sportu, 
tak jeszcze u nas zaniedbanej. 

W obu okręgach czynione są już od 
kilku dni niezwykle staranne przygoto- 
wania do tych zawodów, przyczem 
specjalną uwagę zwracają zarządy 
związków na to, by w skład drużyn re- 
prezentacyjnych weszli zawodnicy 
rzeczywiście w chwili obecnej najlep- 
s. Świadczy o tem  naiwymowniej 
fakt, że związek łódzki przed ostatecz= 
nem ustaleniem składu reprezentacji 
zarządził eliminacje w szeregu konku- 
rencji tak męskich jak też i kobiecych. 

Eliminacje te odbędą się w najbliż- 
szą środę w biegu na 100 mtr. w szta- 
EERTE TECT r 


rem. 

W wyścigu Kolarskim  (naprzełaj) 
na dystansje 30 kim. startowało 34 Za- 
wodników, zaś ukończyło wyścig 29-u. 
Zwyciężył Lipiński (Skoda, Warsza- 
wa) w czasie 1.32,51.6 przed Boberem 
(Tramwajarz, W-wa) 1.32,51,7, Dą- 
browskim (Tramwajarz, Warszawa), 
1,32.51.8, Kołodziejczykiem (Resursa, 
Łódź) 1.33.55,6, Odartusem (PKS), Kac 
przakiem (Resursa). Wójcikiem (Rapid) 
Stefańńskim (Zjedn.), Dementowieżem 
(Wima), Rykheilem (Wima) Knulem 


Zwycięstwo lekkoatletów 
Ł.K.S-u nad W.K.S-em 
Mecz lekkoatletyczny ŁKS—WKS 
zakończył się zwycięstwem ŁKS-u w 
kategorii seniorów 53:80 i  iunijorów 
28:20. Obie drużyny wystąpiły w skła 
dach osłabionych, a specialnie WKS. 


(Bieg), Wierucki (Bieg). rat z : ` 
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Na imprezach byli obecni p. woje-. 


L E wanna 


O nagrodę redakcji „Expressu“ 


walczyć będą reprezentacje Łodzi i Białegostoku 
i w sztafecie olimpiiskiei 
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go w pierwszym rzędzie na względzie 


Jędrzejowska wyelimi- 
nowana w Berlinie 


W dalszym ciągu turnieju tenisowe- 
w Berlinie, Jędrzejowska uległa w 
półfinale niemce Horn 11:9, 3:6 i 5:7 — 
W grze podwójnej para Jędrzejowska, 
Stuck przegrała do Rayn, Horn 1:6, 
6:3 i 2:6i w grze mieszanej Jędrzejow= 
skad; Vodicka uległa parze Horn. 
Cramm 5:7, 1:6. 


Dwa zwycięstwa 
Warty poznańskiej na Sląsku 


Na Śląsku bawiła w ciągu Zielonych 
Świąt drużyna lekkoatletyczna poznań 
skiej Warty wygrywając dwa snotka- 
nia z najlepszymi klubami Ślaska -— 
Pzgonią i Stadionem. Z Pogonią wy- 
grali poznaniacy 70:47, zaś ze Stadje- 
nem 60,5:49.5. 

W pierwszym dniu zawodów Świ.ct- 
ny miotacz goznański Heliasz ustano- 
wit nowy rekord Polski w rzucie dys- 
kiem wynikiem: 46.05, bijąc swój wła- 
sny dotychczasowy rekord & cały 
inetr. 

Prócz tego uzyskano też cały szereg 
innych bardzo dobrych wyników. 


Gwiazda-Hakoah 1:1 (0:1) 


Rozegrany wczoraj mecz towarzy- 
ski pomiędzy warszawską Gwiazdą a 
Hakoahem zakończył się wynikiem re- 
misowym 1:1. Do zawodów przystąpili 
warszawianie w składzie osłabionym. 

Po przerwie mimo to grali goście 
bardzo ładnie i przeważali zupełnie 
wyraźnie. 

Do pauzy są łodzianie zespołem le- 
pszym, zdobywaląc prowadzenie przez 
Pressera. 

Wyrównywujący punkt dla gości 
zdobywa w drugiej połowie gry Szul- 
zyngier. Sędziował dobrze p. Stępień. 

Na przedmeczu Stern wygrał 1:0 z 
rezerwową drużyną Hakoahu. 
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Na szlaku Nowy-Sącz — Szczawni 
ca odbyły się międzynarodowe mistrzo 
stwa kajakowe Polski. W iedynkach 
zwyciężył Hradecki (Austria). Czerny 
(Polska) zajął szóste miejsce. W kate- 
pa pań zwyciężyła Kechner (Niem- 


NADA 


fucie 4X100 
dla panów, a w dysku, biegach na 100 
1 800 mtr. dla pań. 

W pozostałych końkurencjach usta- 
lono już reprezentację jak nastepuje: 

Panie: oszczep — Smętkówna i 
Kwaśniewska, skok wzwyż — Kwaś- 
niewska i Wajsówna, skok wdal z miej 
sca — Wajsówna j Rusówna, skok 
wdał z rozbiegu — Kwaśniewska i 
Słomczewska, dysk — Waisówna. a 
druga reprezentantka zostanie wyło- 
riona po środowej eliminacji, kula — 
Wajsówna i Janowska II, 80 mtr. przez 
płotki — Plucińska, 60 mtr. — Kwaś- 
niewska į Jaworska, 200 mtr. — Słom- 
czewska i Domagalanka, 800 mtr. — 
Głażewska .a druga zostanie wyzna- 
czona po biegu eliminacyjnvm. 

Jako rezerwowa reprezentacji ko- 
biecej wyznaczona została Janowska 
II z Sokoła pabjanickiego jako zawod- 
niczka niezwykle wszechstronna. 

Panowie: oszczep — Bobiński, Kło- 
das, dysk — Imiela i Rosław, kula — 
Rosław i Imiela, tyczka — Kucharski 
lI i Anikjejew, skok wdal — Kucharski 
Il i Kujawski, skok wzwyż — Ośmie- 
lak i Kujawski, 400 mtr. — Kucharski 
li Bystry I, 1500 mtr. — Wróblewski 
i Starosta, 5000 mtr. — Kurpesa i Jań- 
czyk. 

Jako rezerwowych do reprezenta- 
cji męskiej wyznaczono zawodników: 
Czyżykowskiego, Andrzejaka. Wistę- 
i hube, Grajewskiego i Kołoszczyka. 
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Wschodnia przypowieś 


Mayer — z firmy „Mayer i S-ka" — wyje- 
chał na wschód w sprawach handlowych. Był 
w Tunisie, Tripolisie, w Algierze. Mayer był 
człowiekiem miłym i uprzejmym, przeto wszę- 
dzie cieszył się sympatią i poważaniem. Pewne 
go dnia zaprosił go na obiad bogaty kupiec 
wschodni Bey Saud ben Hammad ibn Abdulah. 
Mayer spóźnił się, a ponieważ Spóźnienie na 
obiad uważane jest na wschodzie za wielką 
obrazę, przeto Mayer spieszył się ogromnie, 
Wskutek pośpiechu upadł I porwał sobie spod- 
nie w miejscu najmniej nadającem się do tego 
celu. Ale było już zbyt późno, by wrócić do do- 
mu i przebrać się, 

Przeto Mayer udał się na obiad w porwa- 
nych spodniach. 

Było to we wtorek o godzinie 4-ej po połu- 
dniu. 


slad. 

Napróżno firma „Mayer i S-ka“ wysyłała 
codziennie depesze, Napróżno firma „Mayer i 
S-ka" codziennie telefonowała. Wreszcie zawia 
domiono policję, Detektywi zaczęli szukać Ma- 
yera. I znaleźli go w mieszkaniu Beya.., 

Co się stało?,. Poprostu... . 

Na wschodzie jest zwyczaj, że gospodarzo- 
wi — pod groźbą kary śmierci — nle wolno 
wstać pierwszemu od stołu... Ponieważ zaś 
Mayerowi podczas śniadania dalej pękły spod- 
nie, przeto w żaden sposób nie mógł on po- 
wstać, nie obrażałąc gospodarza.. Dlatego też 
siedział.. bez przerwy dziesięć dni i dziesięć 
nocy, a wraz z nim gospodarz Í cała jego ro- 
dzina.. A 

ry 

W Warszawie przed dworcem podchodzi do 
jakiegoś pana zaaterowany wieśniak į pyta: 

— Przepraszam pana, jestem nietułejszy,.. 
Czy idąc w stronę Placu Zbawiciela dojdę na 
Bródno? 

— Owszem. Dlaczego nie?,, — odparł 
uprzejmy jegomość. — Tylko będzie pan mu- 
siał obejść dokoła całą kulę zięmską. 

+» 

Upalny, majowy dzień. Sennie mija lekcja 
polskiego języka w szkole powszechnej. 

Wreszcie pada pytanie: 

— Ciłopcy.. Przysłowie głosi, że błędy oj- 
ców mszczą Się na dzieciach. Kto mi może 
dać odpowiedaj przykład?... l 

Z ostatniej ławki rozlega się powolny głos: 

— Gdy naprzykład ojcowie pomagają dzie- 
ciom przy odrabianiu lekcji... 


Codzienna nowelka „Expressu' 


Od tej chwili znikł. Zaginął po nim wszelki, 


A oo COCO W os 


W Belgii toczą się obecnie manewry 


Manewry wojskowe w 


Belgji 


wos 


wiosenne, w których biora udział 


wszystkie rodzaje broni. Na zdjęciu widzimy atak czołgów. 


| 


| 
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Stan wojenny na Łotwie 


Po wprowadzeniu stanu wyjątkowego ma Łotwie, rozwiązano parlamient i 


* zawieszono jego działalność do czasu uchwalenia przez rząd nowei konsty- 
tucji. Na zdjęciu widzimy gmach parlamentu łotewskiego w Rydze. 


Ostańinia. rozmowa. 


— Nie spodziewałem się, że potrafisz 
mnie zrozumieć — mówił Alfred, układa- 
jąc w walizach swą garderobę. — Inna 
na twojem miejscu z pewnością nie chcia 
łaby się zgodzić, Nie byłoby w tem zresz 
tą nic dziwnego. Jeśli kobieta kocha 
głęboko, trudno jej się wyrzec umiłowa- 
nego. 

— Więc przypuszczasz, że ciebie nie 
kocham? — uśmiechnęła się smutnie 
Elza. 

— Nie, dziecko drogie, wiem, że mnie 
kochasz bardzo gorąco i dlatego nigdy o 
tobie nie zapomnę. Gdyśmy wzięli ślub 
przed czterema laty, byłem przekonany, 
że nigdy już się mie rozstaniemy. A jed- 
nak złożyło się inaczej. 

— Czy uważasz, że ja zawiniłam? 

— Nie, nie mogę ci absolutnie nic za 
rzucić, Chyba może to, żeś mnie zbyt go 
rąco kochała i żeś'była dla mnie zbyt 
wyrozumiała. Pamiętasz, przed rokiem, 
spotkałaś mnie z Anną w kawiarni. Inna 
na twojem miejscu, z pewnością zrobiła- 
by mi awanturę. Przecież już w tym okre 
sie, wszyscy nasi znajomi wiedzieli, że 
mnie coś łączy z tą kobietą. Czy ty nie 
domyśliłaś się tego? 

— Wiedziałam jeszcze wcześniej o 
wszystkiem — powiedziała cicho, — To 
zresztą nie było pierwsze spotkanie. — 
Poraz pierwszy ujrzałam was w dwójkę 
gdyście pewnego popołudnia, przytuleni 
do siebie, jechali samochodem. 


— I dlaczego mi nic nie powiedzia- 
tag? — zdziwił się Alfred. 

— Dlatego, że w tym czasie iesz- 
cze mi się wydawało, że Anna wkrót- 
ce ci się znudzi i że znów do mnie po- 
wrócisz. Zresztą, bałam sie z tobą mó 
wić o niej. Bałam się o moje szczęście, 
drżałam na myśl, że mogę ciebie zupeł 
nie. utracić. 

Przez parę chwil panowała cisza. 

Alfred w dalszym ciągu pakował 
swe rzeczy, starając się czynić to jak- 
najszybciej. á 

— Czy pozwolisz, że zabiorę kilka 
twoich fotografii? — odezwał się na- 
gle, 1 

W oczach Elzy błysnęły łzy. Poha- 
mowała się jednak szybko i rzekła na 
pezór spokojnym głosem: 

. — Ależ bardzo proszę. Możesz 
wziąć wszystkie. ! 

— Dziękuję ci. Chciałem ci jeszcze 
raz, Elzo, przypomnieć, że każdego 
pierwszego otrzymasz pieniadze na 
wszystkie twoje wydatki. Wiesz prze- 
cież, że jestem człowiekiem obowiązka 
wym j możesz być pewna, że pod tym 
względem nigdy nie będziesz miała 
żadnych przykrości. £ > 

— To mnie w tei chwili zupełnie 
nie obchodzi — odpowiedziała mit o0- 
stro. — Sprawy „pieniężne nigdy mnie 


zbytnio nie interesowały. Wolałabym, | 


abyśmy w ciągu tych ostatnich paru 
minut mówili o zupełnie czemś innem. 
Nie powiedziałeś mi nawet dotychczas, 
dokąd wyjeżdżasz z Anną i co zamie- 
rzacje robić. 

-- Jedziemy zagranicę — odparł, 
nie patrząc na żonę. — Spedzimy tam 
przypuszczalnie pięć tygodni. W mię- 
dzyczasie mój adwokat załatwi wszel- 
kie formalności rozwodowe. Gdy wró- 
cimy do kraju, będziemy już mogli się 
pobrać, 

— Cieszę się, że będziesz wreszcie 
szczęśliwy, Alfredzie. — Dopiero teraz 
zdałam sobie sprawę, że nie byłam dla 
ciebie odpowiednią żoną. Anna iest zna 
cznie żywsza ode mnie i pod każdym 
względem reprezentuje ten właśnie typ 
kobiety, który ci zawsze naibardziej 
odpowiadał. Kto wie, czy gdybym nie 
była tego pewna, nie postapiłabym zgo 
ła inaczej. Nie dałabym ci chyba roz- 
wodu. 

I znów zapanowała kłopotliwa cł- 
sza. 

Alfred spakował już wszystko. Po- 
winien był już się pożegnać į odejść. 

— Powiedz mi — odezwał się na- 
gle — co ty właściwie zatmietzasz ro- 
bić? Przecjeż nic mi jeszcze o tem nie 


mówiłaś. 
— Nie martw się o mnie .— uśmiech 
nęła się. — Dam sobie rade w życiu. 


Zresztą, przecież nie jest wykluczone, 
że spotkam jeszcze mężczyznę. które- 
go potrafię pokochać. 

Alfred odetchnął z ulgą. 

— Dziękuję ci — powiedział, — 


HTT" TAE OWPPO KIT ZETDKYE "RZSKZE U ROAR Nr. 141 


ECHA KATASTROFY: BALONU NIE- 
| a MIECKIEGO. 


Donosiliśmy już o katastrolie balonu 
imiemieckiego, który rozbił się na tery- 
torium niemieckiem. Na zdięciu widzi- 
my piłotów tego. balonu inż. Schrenka 
(z lewej) i Masucha (z prawei). którzy 

ponieśli śmierć w czasie katastrofy. 
FEFEFYKSKECY TI OCT EA 


ŚLADAMI SWEGO OJCA. 


Nowy król belgijski Leopold MI. podo- 

bnie jak jego oiciec, jest zamiłowanym 

alpinista. Na zdjęciu widzimy go w cza 
sie jednej z wypraw górskich, 


Teraz już jest mi lżej na sercu. Wyda- 
wało mi się, że twoje życie jest już zu 
pełnie stracone i miałem wyrzuty: st- 
mienia. Jeśli jednak zdajesz sobie spra 
wę z. tego. że potrafisz o mnie zapo- | 
mnieć, wyjadę w zupełnie innym na- 
stroju. 

Zadzwonił na służącego. 

Gdy ten mu ulokował bagaż w tak 
sówce, Alfred zbliżył się do żony. 

Uścisnął ją i poraz ostatni gorąco 
pocałował. 

— Żegnam cię — powiedział drżą 
ga głosem, — Dzięktlję ci za wszyst- 

0. - 

— Mam do ciebie ostatnia prośbę 
— odparła, nie tracąc w dalszym cią- 
gu spokoju. — O północy bedziesz ie- 
chał z Anqą w daleką podróż. Proszę 
cię, pomyśl o mnie, gdy wybiie dwu- 
nasta. Przecież to nie jest takie trudne. 
prawda? - 

— Przyrzekam Cl... 

— Rozstali sise 

W przedziale drugiej klasy. prócz 
Alfreda i Anny, nie było nikogo. 

Przed północą Alfred wyciągnął z 
kieszeni zegarek. 

— Nigdy chyba nie potrafie zapo- 
mnieć o Elzie — pomyślał. — To jest 
doprawdy wyiątkowy człowiek. Dopie 
ro teraz, po tylu latach, mogłem się o 
tem przekonać... 


m) TAi | uć | "= —— 


W tym samym czasie w mieszkaniu 
Elzy, huknął strzał rewolwerowy. 

Młoda kobieta pozbawiła się ży- 
cia. - D. 
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